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Nie zapomnimy! 


Prasa endecka i klerykalna pragnie 
za każdą cenę, by nie pisano o kon- 
flikcie biskupim. Gardłuje ona za 
przejściem nad tą przykrą dla niej 
sprawą do porządku. Również niektó- 
re pisma, które hołdują zasadzie: na 
dwoje babcia wróżyła, strzygą i golą. 
Niby to przyznają rację rządowi, ale 
równocześnie starają się skłonić arcy- 
biskupa Sapiehę, by ogłosił orędzie, 
stwierdzające, że nie chciał, ani nie 
miał zamiaru obrażać rządu i Maje- 
statu Polski. 

Ciekawe, czy starczyłoby, gdyby 
zwykły śmiertelnik, który nie podpo- 
rządkował się poleceniu policjanta 1 
skazany został na parę dni aresztu, 
ogłosił oświadczenie, że nie myślał o- 
brażać władzy, aby mu natychmiast 
karę umorzono... 

Dlaczego szary człowiek ma być 
traktowany inaczej niż wielcy dostoj- 
nicy kościelni? 

Równe prawa dla wszystkich! 

Tak więc życzeniu endeków i kle- 
rykałów nie stanie się zadość, Nie za- 
milkniemy tak szybko. Mogą uroczy- 
stości, związane z wizytą króla Karo- 
la, na kilka dni skierować opinię na 
boczny tor, ale zapomnieć o zniewa- 
dze, o obrazie Majestatu Polski, o war 
cholstwie i słynnym „liberum veto“ 
księdza biskupa krakowskiego, o ni- 
gdy. My legioniści nie z szóstej bry- 
gady, tego nie zapomnimy. 

I przeczytajmy, co pisze „Kurier Po 
ranny". 

„Sobiepańska „straz“ wawelska... 


WIELCY I MALI 


W dniu wczorajszym minęło lat 
dziesięć od onego pamiętnego dnia, 
kiedy Wielki Marszałek Wielkiego 
Poety szczątki sprowadził uroczyście 
do kraju, składając je z czcią na Wa- 
welu — aby Poeta „Królom był ró- 


wny”. Tak Wielkość cześć składa 
Wielkości. 
Niemal równocześnie uninęło lat 


trzydzieści, odkąd Małość przeciwsta- 
wiła się Wielkości oficjalnie: wtedy 
to mały Puzyna zabronił złożenia 
zwłok Wielkiego Poety w krypcie wa- 
welskiej. Wówczas Polska była mała, 
bo niewolna, małość więc polskiej wo 
li była wyrazem. Małość tę złamał 
Wielki Wódz narodu, kazał pochować 
szczątki Słowackiego na Wawelu. 
Wtedy też znowu mały Sapieha za- 
strzegł się uroczyście, że są to ostat- 
nie szczątki Wielkiego, które dopu- 
szcza między króle. Aliści upomniał 
się naród „iżby zwłoki Wielkiego Mar 
szałka spoczęły wśród Wielkich. 

Woli wolnego narodu małość już 
się sprzeciwić nie mogła, przymusu 
tego wszakże znieść nie umiała, ci- 
'chaczem więc, podstępem i wykrętem 
postarała się uczynić uszczerbek Wiel 
kości. Zraniła uczucie narodu. 

Mały Puzyna, mały Sapieha — Wiel 
ki Słowacki, Wielki Piłsudski, — oto 
żywa historia zjawiska Ścierania się 
w narodzie wartości Wielkich i ma- 
tych. 

Jeśliby małość zwyciężyła, naród 
zginie, 

Brońmy naszych Wielkości, aby na- 
ród żył!“ — — — 

Mały Puzyna, mały Sapieha — Wiel 
ki Słowacki, Wielki Piłsudski... 

Wielkie słowa. 

Czyż mamy zapomnieć, bo tego ży- 
"czy sobie endecja, klerykali i ci, co to 
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Rok I 


Gród Piastów i Jagiellonów wita 


Dostojnych Gości 


W związku z dzisiejszym przyjazdem do 
Krakowa króla Rumunii Karola II, pana 


Prezydenta Rzeezypospoiilej, Marszałka Śmi 
głego Rydza i wielkiego wojewody rumuń- 
skłego księcia Michała, całe miasto przybra- 
ło odświętny wygląd. Od pięknie i artysty- 
kolejowego, 


cznie  ozdobionego dworca 


wach pańsiwowych rumuńskich i polskich. 

Wszystkie gmachu są bogato ozdobione fla 
gami o barwach rumuńskich, polskich i miej 
skich Krakowa. Popiersie marszałka Józefa 
Piłsudskiego na gmachu dworca kolejowego 
i u wylotu uł. Straszewskiego i Piłsudskiego 
przybrane pięknie zielenią i draperiami o 


wzdłuż trasy, którą posuwać się będzie or- 
Szak królewski i pana prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z dworca koiejowego na Wawel, 
z wyniosłych masztów zdubnych u szczytu 
emblematami państw królestwa Rumunii i 
Rzeczypospolitej, zwisają wielkie flagi o bar- 


barwach państwowych i orderów Virtuti Mi- 
litari. Również na drodze od Krakowa po So 
winiec, pięknie przystrojeno całą drogę fla- 
gami i zielenią, tą drogą bowiem przejedzie 
orszak dostojnych gości, który z Wawelu 
uda się przez Wolę Justowską i las Wolski 


ROSJA NA WULKANIE 


Moskwa. — „Prawda* pisze, że dyrektor 
głównego zarządu przemysłu mleczarskiego 
Giber, okazał się „wrogiem ludu“. Giber i je- 
g0 pomocniey dezorganizowali przemysł mle- 
czny w ten Sposób, iż oszukiwali i okradali 
chłopów, którzy przywozili mleko do mle- 
czarni. W rezultacie chłopi rozpoczęli omi- 
jać mleczarnie. Przedsiębiorstwa mleczne zo- 
stały tak rozmieszczone, iż pominięto zupeł- 
nie wschodnią Syberię, daleki Wschód oraz 
republiki Środkowo-azjatyckie. Tego rodza- 
ju polityka podrożyła ogromnie produkcje, 
zahamowała transport i odbija się ujemnie 
na gatunku produktów. 

Główny zarząd przemysłu mlecznego Z. S. 
R. R. plan produkcji do 1 czerwca wykonał 
zaledwie w wysokości 24,9 proc. Deficyt pro 


nosem wyczuwają skąd wiatr zawie- 
je? 

Ciszej nad tą trumną — wołali po 
zamordowaniu Prezydenta Narutowi- 
cza. 

I dzisiaj wołają tak samo, ci co się 
boją teraźniejszości. co się boją hislo- 
rii. 

Mimo, iż obszyci są tchórzem przed 
zemstą Narodu, dążą, chcieliby wła- 
dzy. 

Nie zamkniecie nam ust. My legio- 
niści I. Brygady zapłacimy wam za 
nieposzanowanie Wielkości bohatera 
Narodu! 

Nie zapomnimy! 

(wiez.) 


duktów mlecznych w kraju obliczany jest na 
dziesiątki tysięcy ton. 


Moskwa. — Periodyk „Literaturnyj Don- 


bas“ — jak donosi „Prawda“ — znalazł się 
w rękach wrogów ludu „trockistowców*, któ- 
rzy wykorzystywali go do wałki z partią i 
do miotania oszczerstw na partię. W perio- 
dyku „Literaturnyj Donbas* drukowana by- 
ła antybolszewicka powieść, „Toryna*. „Pra 
wda* wzywa do „oczyszczenia z trockistów“ 
czasopisma „Literaturnyj Donkas* i innych 
periodyków literackich. 

Moskwa. PAT. — „Komsomolskaja Praw- 
da“ uskarża się, iż w centralnym parku kul- 
tury i wypoczynku w Moskwie sprzedaje się 
kilkunastoletnim podrostkom wódkę i nikt 
na to nie zwraca uwagi Fakty sprzedaży 
wódki dzieciom, jak podkreśla dziennik, nie 
Są bynajmniej oderwane, gdyż restauracje 
moskiewskie również sprzedają napoje wy- 
skokowe małoletnim. 


Moskwa. PAT. — W ostatnich czasach zda- 
rzają się w Sowietach coraz częstsze wypad- 
ki chuliganerii. Jak dunosi „Wostoczno- Sy- 
birskaja Prawda*, odbyło się ostatnio na 
Syherii kilka procesów. W Irkucku 17-letni 
chuligan zaczepiał kobiety i poranił nożem 
mężczyznę, który stanąl w ich obronie. Inny 
wyrostek pobił na ulicy miliejantu. Obu ska- 
zano na 5 lat więzienia, 

Trzech chuliganów pracujących pod Ir- 
kuckiem na robctach leśnych, steroryzowało 
jednego z robotników i w jego obecności do- 
puścili się gwałtu na osobie jego żony. Sąd 
skazał wszystkich na 10 łat więzienia każde- 


go. 


na Sowiniec, 

Ze szczytu kopca na Sowińcu z wysokiego 
masztu powiewa wielka flaga a barwach pań 
stwowych. Poniżej pierścień chorągwi pol- 
skich i rumuńskich zdobi szczyt kopca. O- 
kazale w swojej strojnej szacie wyglądają 
historyczne Oieandry i kopiec Tadeusza Ko- 
ściuszki. — Pięknie ozdobiono kumień pa- 
miątkowy na Błoniach krakowskich, posta- 
wiony na miejscu, gdzie marszałek Piłsudski 
po raz ostatni w Krakowie odbierał w jesie- 
ni 1933 r, wielką defiladę kawalerii. 

Do Krakowa przybyły liczne delegacje lu- 
dności ziemi krakowskiej w strojach regio- 
nalnych, aby wziąć udział w pełnym entu- 
zjazmu powitaniu króla zaprzyjaźnionego na 
rodu i pana prezydenta Rzeczypospolitej. 

Dziś wieczór wszystkie zabytki Krakowa 
będą bogato iluminowane. 


Ścisły sojusz 
Polski z Rumunią 


Warszawa. PAT. — Minister spraw zagre- 
nicznych Rumunii p. Antonescu złożył przed 
stawicielom prasy polskiej następujące o- 
świadczenie: 

„Sojusz polsko-rumuński jest logicznym 
wynikiem zbieżności interesów, istniejących 
między obu państwami. Głębia i siła tych 
uczuć powszechnych, na których sojusz ten 
się opiera, otrzymały wspaniały wyraz w cza- 
sie tych niezapomnianych dni, kiedy odczu- 
liśmy naprawdę, że oba narody stały się je- 
dnym narodem przez związek swych serc“, 


Dlaczego kłamać? 


Nie mamy nie przeciw temu, jeżeli ktoś, 
komu się nasze stanowisko nie podoba, po- 
łemizuje z nami. Utrzymaną w ramach pra- 
wdy i przyzwoitości polemikę cenimy wyso- 
ko jako „gimnastykę myślowąć, rzecz bardzo 
pożyteczną. Musimy jednak zaprotestować 
przeciw posługiwaniu się w polemice argu- 
mentami albo wyssanymi z palca. albo — 
prosto z mostu — skłamanymi, 

W „Słowie* wileńskim z 29 czerwca znaj- 
duje się korespondencja z Krakowa jakie- 
goś J. M. pod tytułem „Kraków po wawel- 
skim incydencie“. M, in. cytuje się tam i na- 
Sze pismo w następujący sposób: 

„Najbardziej się miota „Krakowski Ku- 
rier Wieczorny“, nowe pismo, liczące do- 
piero 97 numerów. Porównuje czyn Me- 
tropoliły, omal do mordercy Narutowi- 
cza. Zawiera pełno inwekytw i napaści 


osobistych, raz — po raz występuje z 
gwaltownym atakiem przeciw Kościoło- 
wi“. 


Odwołujemy się do tysięcy ludzi, którzy 
nasze pismu czytają, czy była poza rzeczo- 
wymi i to bardzo umiarkowanymi w na- 
szych artykułach jedna inwektywa, jedna na 
paść osobista, ataki na Kościół? Tak jest, 
zajęliśmy w sprawie wawelskiej stanowisko 
silne krytyczne wobec czynu ks. arcybisku- 
pa, ałe do takich metod walki. jakie nam in- 
synuuje wileński organ konserwatywny, nie 
ucickamy się. Byłoby to zresztą zbyteczne, 
ponieważ sam fakt mówi za siebie. 

Takie metody „polemiczne* uchodzą może 
na Kresach, w Krakowie nie mają prawa o0- 
bywatelstwa i — spodziewamy się — nie bę- 
dą miały. 

Redakcja „Krakowskiego Kuriera 
Wieczornego*. 


Z dmia 


Życie ma swoje 
prawa 


Dzieją się na świecie i u nas róż- 
ne rzeczy, z których mogą wyniknąć 
wielkie następstwa. Dyplomacja w po 
cie czoła pracuje nad utrzymaniem 
pokoju, Hitler i Goebbels grają na 
namiętnościach „swego“ narodu w o- 
bu kierunkach: wewnętrznym (wal- 
ka z kościołem) i zewnętrznym (kon- 
flikt o Hiszpanię), — słowem, mogą 
na nas spaść groźne wypadki tak nie- 
spodzianie, jak spadły w czerwcu — 
lipcu 1914 roku. 

Mimo to życie ma swe prawa i to- 
czy się zwykłym, codziennym trybem 
nie dając się wyprowadzić z równo- 
wagi wielkimi zdarzeniami. Ludzie 
pracują na chleb, inni chcieliby a nie 
mogą, umierają i rodzą się, mają swo- 
je radości i smutki, troszczą się o moż 
ność wyżycia itd. 1 to jest w porząd- 
ku, ponieważ to, co nazywamy Świa- 
tem, składa się właśnie z tych małych 
codziennych spraw, nie z tych wiel- 
kich, które raz na kilka czy kilka- 
dziesiąt lat poruszają świat i znikają, 
jak imeteory, dokonawszy dzieła zni- 
szczenia. 

Gdyby było inaczej, świat przestał- 
by być tym, czym jest: wielkim war- 
sztatem pracy, 


Dlaczego nie unas? 


Piekarze warszawscy dobrowolnie 
obniżyli cenę chleba o 1 gr. poniżej 
ceny wyznaczonej przez rząd. To nie 
jest dużo, ale jako niepraktykowany 
dotychczas wypadek omawiany jest 
przychylnie przez prasę. 

U nas przysłowiowi najstarsi ludzie 
nie pamiętają, aby piekarze dobrowol 
nie, bez nacisku władz, obniżyli ceny 
pieczywa. O każdą obniżkę, choćby 
najbardziej usprawiedliwioną, trzeba 
z nimi walczyć. A gdy nareszcie uleg- 
ną, płaczą i narzekają, że dokładają 
że cena nie wytrzymuje ich kalkulacji. 
Znaczyłoby to, że dokładają do inte- 
resu — pocóż go prowadzą? Jakoś tak 
się składa, że piekarzom dobrze się 
powodzi, że niejeden z nich „dorobił* 
się ładnego majątku. 

Teraz, u progu żniw, władze natu- 
ralnie nie myślą 0 obniżeniu ceny 
chleba, chociaż na przykładzie War- 
szawy okazuje się to możliwe. tem- 
bardziej, że produkcja jest w Warsza- 
wie droższa niż u nas. Ale najwyższy 
czas przygotować szemat nowych, na- 
turalnie niższych cen dla wejścia w 
życie po żniwach — zawczasu mówi- 
my, ponieważ później może się oka- 
zać, że pp. piekarze wystąpią z argu- 
mentem kiepskich urodzajów. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


BEZ 


Dotychczas Niemcy i Włochy wy- 
pierały się urzędowego udziału w woj- 
nie domowej w Hiszpanii. Nie mogąc 
zaprzeczyć faktu, że tysiące Włochów 
i Niemców walczy po stronie gen. 
Franco, tłumaczyły, że są to ochotni- 
cy, którzy na własną rękę poszli do 
Hiszpanii szukać przygód i i pieniędzy. 
Naturalnie, że nikt nie wierzył tym 
naiwnym zaprzeczeniom; przecież 
fakt udziału i klęski dywizji włoskiej 
pod Guadalajara był niezbitym dowo- 
dem, że to formacje wojskowe — nie 
żadne ochotnicze — wałczą. 

Dyplomacja jednak lubi pozory. — 
Tłumaczenia Mussoliniego i Hitlera 
przyjmowała dyplomacja za dobrą 
monetę, chociaż dokładnie znała pra- 
wdę. Bo dyplomacja była rzeczywiście 
w ciężkim położeniu. Gdyby otwarcie 
powiedziała: to są wojska, zabierzcie 
je — powstałaby gwałtowna kłótnia, 
która mogłaby sprowadzić nieobli- 
czalne następstwa, A tymczasem An- 
glia i Francja chciały za wszelką ce- 
nę, nawet za cenę jawnej słabości, u- 
trzymać pokój. 


Teraz zasłona spadła i nie będzie 
już można udawać, że się nie widzi 
jawnych faktów. Sam Mussolini zdarł 
tę zasłonę kłamstwa i obłudy. Powie- 
dział jasno i ze zwykłym sobie cyniz- 
mem: tak jest, to jest walka między 
faszyzmem a bolszewizmem i my w 
tej walce bierzemy udział, dodając, 
że jest pewny zwycięstwa. 


Zdaje się, że Mussolini rozmyślnie 
właśnie teraz zrobił przyznanie, któ- 
re ma posłużyć jako odskocznia dla 
zamierzonych przez niego prowoka- 
cji. Wobec wycofania się Niemiec i 
Włoch z udziału w kontroli nad wo- 
dami hiszpańskimi, Anglia i Francja 
same objęły tę kontrolę. Co np. się 
stanie, gdy angielski czy francuski o- 
kręt kontrolny spotka transport woj- 
skowy włoski? Przepuścić go nie mo- 
że, gdyż ośmieszyłby całą kontrolę, za 
trzyma go, to Mussolini będzie krzy- 
czał, że on prowadzi wojnę. i musi 
mieć wolną rękę w wysyłce wojsk, 
ile uzna za potrzebne. 

Jak widać, możliwości komplikacji 
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jest dużo i rozmaitych. A wedle wszel 
kiego prawdopodobieństwa Mussoli- 
ni sam dąży do wywołania kompli- 
kacji i pcha Hitlera w tym samym kie 
runku. Czy Włochy zwariowały, szu- 


MASKI 


kając zatargu z Anglią? Nie, robią to 
całkiem świadomie: Mussolini jest w 
matni, z której tylko wojna — spo- 
dziewa się, że zwycięska, może go 
wyprowadzić. 


Wiadomości gospodarcze 


Przed podpisaniem układu handlowe- 
go polsko-węgierskiego 


(ISKRA) Przedłużony ostatnio pro: 
wizorycznie na okres dwuch miesię- 
cy układ gospodarczy polsko-węgier- 
ski wygasa w dniu 30-ym b. m. 

W związku z tym Ajencja „ISKRA“ 
dowiaduje się, że rokowania prowa- 
dzone w Budapeszcie pomiędzy dele- 
gacją polską i węgierską o nowy u- 
kład handlowy, doprowadziły do u- 
zgodnienia zasadniczych jego zrębów. 


Wiadomości 


Wyszedł z druku zeszyt 18-ty wia- 
domości statystycznych Głównego U- 
rzędu Statystycznego, wydawnictwa 
ukazującego się w językach polskim 
i francuskim dnia 5-go, 15-go i 25-go 
każdego miesiąca. 


Zeszyt ten zawiera ostatnie wiado- 
mości liczbowe, dotyczące ogólnej sy- 
tuacji gospodarczej Polski, państw 
zagranicznych, produkcji rolniczej i 
przemysłowej, handlu, komunikacji, 
cen, pracy, zrzeszeń gospodarczych, 
pieniądza i kredytu, skarbowości, sa- 
morządu demografi i zdrowotności. 


Delegacja polska powróciła do War- 
szawy, gdzie odbywa się ostateczne u- 
stalanie szczegółów i opracowywanie 
tekstu układu. Stronę węgierską repre 
zentuje poselstwo warszawskie i spec- 
jalny delegat węgierskiego urzędu 
handlu zagranicznego. 

Parafowania układu można się spo- 
dziewać w środę 30-go b. m. 


statystyczne 


Ponadto do zeszytu został załączo- 
ny dodatek, zawierający w skróconej 
formie ostateczne wyniki opracowa- 
nia spisu ludności z dnia 9-go grud- 
nia 1931 r. dla województwa lwow 
skiego. l 

Z tablic specjalnych, umieszczo- 
nych w zeszycie 18-ym wiadomości 
statystycznych — wymienić należy bi 
lanse łączne banków komunalnych, 
należności i zobowiązania zagranicz- 
ne polskich instytucji kredytu krótko 
terminowego. 


kK upiectwo polskie 


w Sianach Zjedn: Ameryki Północnej 


(ISKRA) W najbliższą środę 30-go 
b. m. o godz. 20-tej w lokalu Stowa- 
rzyszenia Kupców Polskich przy ul. 
Zielnej nr. 50, dyrektor Herse, instru- 
ktor i organizator Federacji Zrzeszeń 
Kupiectwa Polskiego w Stanach Zje- 
dnoczonych Ameryki Północnej wy- 


głosi odczyt p. t. „Kupiectwo Polskie 
w Stanach Zjednoczonych A. P.*. 

Ciekawy ten odczyt o warunkach 
pracy polskich kupców w U. S. A, 
wygłoszony przez świetnego znawcę 
tamtejszych stosunków wzbudził du- 
że zainteresowanie. 


Rumunsko-polskie 


Towarzystwo Handlowe 


(ISKRA) Jak się dowiaduje Ajen- 
cja „ISKRA“, Polskie Towarzystwo 
Handlu Kompensacyjnego postanowi- 
ło zorganizować Rumuńsko - Polskie 
Towarzystwo Handlowe z siedzibą w 
Bukareszcie, z kapitałem akcyjnym 
minimum 5 milionów lei. Towarzyst- 
wo to będzie miało za zadanie prze- 


prowadzenie wymiany towarowej mię 
dzy Polską a Rumunią. 


Akcjonariuszami Towarzystwa po- 
za Polskim Towarzystwem Handlu 
Kompensacyjnego, mają być zainte- 
resowane sfery gospodarcze obydwu 
krajów. 


POEZJA I HUMOR 
NWA ©. R. P. 


„Nie umie żyć ten, kto nie służył 
w marynarce, 
Kto nie wyruszał na morskie har- 
Ge...“ 
Piosenka nagle umilkła. Rozśpiewa 
na brać marynarska z potężnego for- 
tissima przeszła stopniowo w ledwo 
dosłyszalne piano. Nie wesoło dziś w 
pomieszczeniu. Jakiś dziwnie melan- 
cholijny nastrój ogarnął zwykle trys- 
kającą zdrowym humorem załogę. 
Nic właściwie szczególnego nie zaszło. 
Wprawdzie obowiązywał zakaz opu- 
szczania okrętu i nikt na ląd przepu- 
stki nie dostał, ale — mój Boże! nie 
nowina to dla marynarza. Kara oczy- 
wiście przykra, najbardziej może nie- 
miła spośród wielu kar, przewidzia- 
nych, regulaminem służby okrętowej, 
— ale pokaż mi marynarza, który by 
nie kochał ponad wszystko swego o- 
krętu, który nie byłby do niego przy- 
wiązany więcej niż do domu rodzin- 
nego! Nie zrozumie takiej chwili ża- 
den szczur lądowy. Przychodzi ona 
rzadko, zwłaszcza w czasie postoju w 
porcie. 
Ogarnia wtedy duszę marynarską 
jakaś tęsknota wielka, ale nie ta lą- 


dowa, co odbiera i siły i ochotę do 
zmagań, lecz taka, co budzi drzemią- 
ce sny o sławie bohaterskiej, walce 
z rozszalałym żywiołem, pręży mię- 
Śnie, nie pozwala usiedzieć w miej- 
scu i woła o czyny, walkę zdobyw- 
czą, o zwycięstwo i laury. W takiej 
chwili załoga zdolna byłaby gołymi 
rękami chyba rozbroić najliczniej- 
szą armię nieprzyjacielską, rozebrać 
na drobne części najpotężniejszy pan- 
cernik, — w takiej chwili świat jest 
za mały, za gnuśny, a morze... no 
morze zawsze nastroi się do żądań 
swoich kapryśnych synów. Morze 
zresztą samo te nastroje wywołuje 
i samo rozszałałe, każe tak długo iść 
w zmagania ze sobą, aż syte wielkoś- 
ci i zadowolone z wrażenia, łagodnie- 
je potulnie, dumne ze swych rycerzy 
spod znaku bandery wojennej! 

— Mała naprzód. — Obie pół na- 
przód. 

Za chwilę okręt wychodził z portu 
salutując po drodze O. R. P. „Bał- 
tyk* długim, przeciągłym gwizdem. 

Po godzinie dopiero zaspokoiła 
załoga swoją ciekawość. Dla spraw- 
dzenia wytrzymałości przed dłuższą 
z 


podróżą, okręt miał odbyć tak zwa- 
ny dziki rejs, jednak z prawem wstą- 
pienia na krótko do jednego z por- 
tów bałtyckich. Zarówno dowódca, 
oficerowie jak i załoga pragnęli o- 
kazję tę wykorzystać, by zwiedzić 
stojący w owym porcie wielki pan- 
cernik, wchodzący w skład floty wo- 
jennej ościennego państwa, ponoć 
istny cud techniki i doskonałości. 

Po kilku godzinach podróży zau- 
ważyłem, że część załogi naradza się 
tajemniczo i gorączkowo nad jakimś 
projektem zbliżyłem się od niechce- 
nia do żywo gestykulującej grupy. 
Muszę jednak w tym miejscu zrobić 
mają dygresję. Otóż lubiany powsze- 
chnie nasz lekarz okrętowy miał jed- 
ną słabość. Sądzę, że mi wybaczy, je- 
śli tę historię przytoczę gwoli rozwe- 
selenia słuchaczów i odświeżenia naj 
milszych wspomnień, Lekarz nasz re- 
agował bardzo żywo na kołysanie i 
na każdych rozmiarów zbliżającą się 
falę. 

W chwilach taki szybko udawał 
się do swojej kabiny, kładł się na 
łóżko, ale że higiena być musi — o- 
twierał iluminator — okrągłe okien- 
ko w kabinie. Załoga tę słabość do- 
ktora podpatrzyła i na swój sposób 
wykorzystała. W momencie, gdy do- 
któr odpoczywał w swojej kabinie, 
grupa marynarzy zaopatrzona w duże 


wiadra napełnione wodą zbliżyła się 
do ilmminatora i rozpoczęła na po- 
zór niewinny dialog: 

— Staszek widzisz tę falę? Toż to 
chyba na 8 metrów. 

— E, może i więcej. 

— Zaleje kabinę, czy nie? 

— Ano, nie wiadomo. O, 
idzie, idzie, ależ olbrzym. 

I nagle — chlust! 

Trzy wiadra wody wlało się błys- 
kawicznie do kabiny doktora. Ilumi- 
nator został szybko zamknięty od we- 
wnątrz, a w pół godziny potem na po- 
kładzie suszyły się różne części garde- 
roby lekarza okrętowego. Załoga zaś 
z bezczelną perfidią wyrażała zdziwie 
nie i współczucie doktorowi. 

— Bo to właściwie fali nie było, 
a w kabinie pana kapitana wszystko 
pływa. 

Doktór podejrzliwie łypał oczami 
na współczujących. niechętnie odpo- 
wiadał na pytania, ale nie mając ża- 
dnych konkretnych dowodów, musiał 
zmilezeć. 

Historia nie wyszłaby na jaw, gdy- 
by nie niedyskrecja... rozgłośni po- 
morskiej. 

Takim i innym niewinnym zresztą 
żartom dawała upust swojej energii 
załoga. Zbliżaliśmy się stopniowo do 
portu, Z daleka widać było już wieże 
olbrzymiego pancernika, o którego: 


widzisz 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Czy argument dla p. ministra 


sprawiedliwości > 


Kraków, 30 czerwca. 

Wiadomo, że podczas budżetowej 
sesji Sejmu i Senatu na przełomie 
1936-37, był na porządku dziennym 
projekt rządu, Ściśle: ministra spra- 
wiedliwości p. Grabowskiego, o znie- 
sienie na terenie Małopolski sądów 
przysięgłych. Nie motywowano 
wprawdzie projektu tym, że jeżeli b. 
Królestwo i Poznańskie nie mają są- 
dów przysięgłych, to i w Małopolsce, 
są one niepotrzebne, czyli że sądowni- 
ctwo karne ma być jak brzmi to 
mało piękne wyrażenie — zunifiko- 
wane. Molywacja była inna: sądy 
przysięgłych przeżyły się, nie są one 
obecnie już wyrazem demokratvcz- 
nych poglądów społeczeństwa z tej 
prostej przyczyny, że demokracji nie- 
ma, że często popełniają niesprawie- 
dliwości, uwalniając tam, gdzie zasą- 
dzenie wynikało z toku przewodu 
sądowego itd. 

Sejm dał się wziąć na te argumenty 
i uchwalił projekt rządowy. Zdawało 
się, że sprawa jest przegrana, gdyż 
nikt nie spodziewał się, aby akurat Se 
nat stanął w obronie sądów przysię- 
głych. A jednak tak się stało, dzięki 
szczególnie stanowisku senatorów ma 
łopolskich, większość Senatu nie za- 
aprobowała uchwały Sejmu, lecz od- 
roczyła sprawę do następnej sesji. 

Zdawałoby się, że zwołennicy znie- 
sienia sądów przysięgłych z p. mini- 
sirem sprawiedliwości na czele otrzy: 
mali w werdykcie sędziów przysię- 
głych w procesie przeciw Doboszyń- 
skiemu, wspaniały atut do ręki. Nie 
chcemy omawiać ten werdykt i wska- 
żemy tylko, że sąd koronny nie uwa- 
żał za możliwie ferowanie na podsta- 
wie tego weryktu wyroku i zasysto- 
wał go — sąd z trzech zawodowych sę 
dziów, którzy z pewnością dobrze za- 
stanawiają się, zanim jednomyślnie 
— jak z enuncjacji przewodniczące- 
go wynika — zdecydowali się na ten 
bądź co bądź niezwykły krok. 

A więc potępienie instytucji sądów 
przysięgłych? Zniesienie instytucji za 
to, że w jednej, dwóch czy dziesięciu 
sprawach zawiodła? Gdy wybudowa- 
no pierwsze w Anglii linie kolejowe, 
wieśniacy zażądali skasowania ich, 
ponieważ pociągi zagrażały bezpie- 
czeństwu krów, pasących się na to- 
rach. Drugie porównanie: corocznie 
ginie setki tysięcy ludzi wskutek wy- 
padków kolejowyeh, samochodowych 
lotniczych. Czy dlatego ludzkość mia- 
łaby się obejść bez tych, za już niezbę- 
dne uznane środki lokomocji? Albo — 


rzecz bezsprzecznie szkodliwa — ga- 
zy trujące, czy którekolwiek państwo 
zrezygnuje z ich użycia, mimo że je- 
dnogłośnie uznano je za nieludzki in- 
strument wojny? Ani im się nie śniło. 
' Tak samo użycie werdyktu w pro- 
«esie Doboszyńskiego jako argumentu 
przeciw stuletniemu blisko urządze- 


niu nie ma żadnej racji, 

Chyba, że prawdą jest, co powie- 
dział szef sztabu OZN pik. Kowalew- 
ski przedstawicielowi „New York Ti- 
mes, że 
POLSKA ODSUWA SIĘ OD DEMO- 

KRACJI. 
Ha, to co innego, Pada król. pada 


z nim jego płaszcz. Jak nie ma demo- 
kracji, to i dla sądów przysięgłych 
nie ma miejsca. To nie uniewinnienie 
Doboszyńskiego ma być argumentem 
dla przekonania  opornego Senatu, 
ale bez argumentu takiego czy owego: 
nie cheemy sądów przysięgłych, jako 
już przebrzmiałego echa ery demo- 
kratycznej. 


Nie ma demokracji — a kto wie le-- 
piej, jak szef sztabu? — nie ma zespo- 
łu 12 obywateli, który czasem, może 
nawet często się myli. 

L. 


Bez mięsa. masła i pieczywa 


Kłopoty kobiet w Niemczech 


Angielka, która towarzyszyła mę- 
żowi w jego handlowej podróży do 
Niemiec, opisuje na łamach „Daily 
Herold“ swe czysto kobiece wrażenia 
o współczesnym życiu w Niemczech. 

Podczas, gdy mąż jej prowadził z 
'nężczyznami rozmowy na tematy han 
dlowe, Angielka wypytywała gospo- 
dynie o stanie aprowizacji w Niem- 
czech, który według relacji prasy za- 
granicznej przedstawia się katastrofal 
nie. 

— Chciałabym, abyśmy w ciągu kil 
ku dni dokonywały razem zakupów, 
a wówczas... — odpowiedziała krót- 
ko jedna z rozmówczyń i urwała. 

Angielka chętnie przyjęła propozy- 
cję. Udały się razem do rzeźnika po 
mięso. : 

Tu Angielka zapoznała się z tech- 
niką zaopatrywania rynku mięsnego. 
Wybór gatunków towaru, i ilość otrzy 
mywanego mięsa nie zależy od woli 
właściciela jatki. Rzeźnicy udają się 
codzień na targowicę mięsną, gdzie o- 
trzymują kolejne numerki. Według 
kolejności numerków odbierają też 
pewną ilość mięsa, za z góry określoną 
cenę. Rzeźnik nie może decydować o 
wyborze gatunku mięsa. Bierze to, co 
mu dają, a gospodyni z kolei musi ku- 
pować to, co znajduje się w jatce, nie 
zaś to na co by miała ochotę. To sa- 
mo się dzieje u sprzedawców warzyw 
ita. 

Piekarze otrzymują mąkę z góry po 
łączoną z domieszkami, przy czym 
nie znają jakości tych domieszek, ani 
ich właściwości. Po otrzymaniu każ- 
dej nowej partii: muszą dokonać sze- 
regu prób, zanim uda im się osiągnąć 
jako tako zadawałające wyniki. 

Angielka podczas swego pobytu w 
Berlinie dokonała też innych odkryć. 
Otóż zdarzają się dni. kiedy za żad- 
ną cenę nie można nabyć ptactwa do- 
mowego. W Niemczech bowiem nie 


hoduje się ptactwa z braku pożywie- 
nia, zaś przywóz jego z zagranicy jest 
zakazany. Masło sprzedawane jest w 
najgorszym gatunku, ser zamiast nor- 
malnych 40 — 45 procent tłuszczu 
posiada zaledwie 20 proc. 
Opowiadająca swe wrażenia Angiel 
ka interesowała się nietylko kwestią 
aprowizacji. Według jej obserwacji 
bardzo długo trwa w Berlinie napra- 
wa obuwia. Na nową parę zelówek 
trzeba czekać 10 — 14 dni, a to wsku- 
tek tego, że szewcy otrzymują potrze- 
bne zapasy skóry nieregularnie, i w 
niedostatecznych ilościach. To samo 
się dzieje z krochmaloną bielizną, Wy 


, pada czekać na nią 10 — 12 dni, aż 


praczka otrzyma krochmal. 
Napróżno Angielka szukała po skle 
pach białych pantofli płóciennych, mo 
dnych w bieżącym sezonie. Mogła tyl- 
ko nabyć pantofle z materiału, imi- 
tującego płótno, który się źle czyści 
i ma szarawy odcień. Wszystkie tań- 
sze gatunki obuwia, szczególnie dzie- 


cięcego mają podeszwy ze „Sztucznej 
skóry“. „Ersatzy' tryumfują w dzie- 
dzinie odzieży. Angielka kupiła sobie 
suknię ze sztucznego materiału, któ- 
ry, jak jej oświadczono w magazynie 
„jest lepszy niż jedwab lub wełna“. 
Angielka zainteresowała się. czy moż- 
na go uprać. Odpowiedź wypadła nie- 
zbyt przekonywująco: 

— Nie wolno go trzeć, póki jest wil 
gotny. 
' — Nie można powiedzieć, że w 
Niemczech głodują kończy swe 
sprawozdanie Angielka — tak samo, 
jak nie można powiedzieć, że więź- 
niowie głodują w naszych (angiel- 
skich) więzieniach. Ale to, co otrzy- 
mują jest daleko niedostateczne, za- 
równo pod względem jakościowym, 
jak ilościowym. 

W wyniku niedostatecznego odży- 
wiania się we współczesnych Niem- 
czech coraz częściej spotyka się ludzi 
młodych i w średnim wieku z wrzoda 
mi — oznaką niedojadania. 


„„Kuurunga” najprymitywniejszy lud 


świata 


Ostatnio wróciła do kraju angielska ekspe- 
dycja, przebywająca rok czasu w okolicach 
Amazonki. Zdobycze naukowe, jakie przy- 
wiozła — są istotnie sensacyjne. Natrafiono 
mianowicie na szczep, stojący na najniższym 
stopniu rozwoju z pośród wszystkich zna- 
nych na świecie. Ci pierwotni ludzie nie zna- 
ją wcale artykułowanej mowy — wydają 
z siebie tyłko jakieś krótkie, krzykliwe dźwię 
ki, niczym nie różniące się dla otoczenia od 
„mowy zwierząt“, 


Ten pierwotny szczep nazywany jest przez 
okolicznych tubylców — „Kuurunga'. Człon- 
kowie ekspedycji zwrócili uwagę na pewną 
właściwość tych pierwotnych ludzi, niespo- 
tykaną wśród innych szczepów, stojących na 
niskim stopniu rozwoju. Ludzie szczepu „Ku- 


urunka* nie umieją zupełnie pływać. Nie 
zbliżają się zbytnio do wody, a kiedy przy- 
padkiem wpadnie kto do rzeki, nie„próbuje 
się go nawet ratować. 

Odkrycie angielskiej ekspedycji wzbudzi- 
ło olbrzymie zainteresowanie w całym świe- 
cie naukowym. 


Telegram 


KOŁDRY DLA ASTMATYKÓW ZALECANE 


PRZEZ LEKARZY — WYKONUJE TYLKO 
„WYTWÓRNIA KOŁDER* 


S. LEMBERGER 


KRAKÓW 
STRADOM 5. I. p. STRADOM 5. L p. 


RACZ WORWO TOW WCC O CAC 


rozmiarach tak wiele rozpisywała się 
swego czasu prasa europejska. Wśród 
gorączkowego ruchu, normalnego ob- 
jawu przy zakotwiczeniu, obserwo- 
wano szczegóły, udzielano sobie na- 
wzajem informacyj, Wyražano oba- 
wy na temat możliwości zwiedzenia 
okrętu. Za chwilę na pokład przybył 
oficer komplementacyjny. który usta- 
Uł z naszym dowódcą kolejność wi- 
zyt grzecznościowych 

Po kilku zaś godzinach nadcszło 
zezwolenie, a raczej zaproszenie na 
zwiedzenie owego pancernika. 


Mimo, że na okręcie panuje z rex 
guły wzorowa czystość, a „WSZyScy 1 
wszystko Iśni nie tylko na święto, ale 
i na codzień załoga jeszcze specjalnie 
na własną rękę przeprowadziła na- 
wzajem przegląd skrupulatny prze- 
cież będą reprezentować na obcym o- 
krecie swoje państwo — noblesse 0- 
blige. Poszedłem z nimi Byłem cie- 
kaw, jak reagować będą ci niby proś- 
ci — z ludu pochodzący marynarze 
na przygniatającą wielkość i potęgę 
obcych. Takie bezpośrednie wrażenia 
i refleksje są przecież najciekawsze 
i bardzo charakterystyczne. Byłem 
przekonany, że zachwyt swój wyra- 
żać będą na swój sposób: okrzykami 
podziwu, westchnieniami na naszą 
niekorzyść. Nic z tego! — Zachowy- 


i _ 


wali się przez cały czas nad wyraz 
uprzejmie, ale i powściągliwie. Robili 
wrażenie, jak gdyby wszystkie te 
wspaniałości oglądali codziennie po 
sto razy, do znudzenia. Kiwali głowa- 
mi, uśmiechali się z lekka, ale mieli 
minę wyczekującą: 

— Gdzież są niby te istotne cuda? 

Widziałem, że gospodarzy fłegma 
polskich marynarzy zaczyna dener- 
wować. Wysilają się jak mogą, pod- 
kreślając na każdym kroku, że żadne 
państwo morskie nie posiada takich 
jednostek pływających (łgali oczywi- 
ście), a nasi nic. Ki „ają uprzejmie 
głowami, wodzą prawie znudzonymi 
oczami po różnych przedmiotach i 
niemał tłumią dyskretnie ziewanie. 
Każdą nową rewelację przyjmują 
chłodno, bez cienia entuzjazmu. 

— Pewnie zazdroszczą albo nie 
rozumieją — myślą już na dobre roz- 
złoszczeni gospodarze. 

Schodzimy do pomieszczeń. Jeden 
z oprowadzających otwiera szafkę i 
pokazuje jej zawartość, Trzy mundu- 
ry, tyle a tyle bielizny, butów. Nasi 
uśmiechają się pobłażliwie. 

— Och! tylko trzy? My mamy po 
pięć, a bielizny w bród. Chustek do 
nosa na przykład tyle, że nie warto 
prać. 

I jakby na dowód wyciąga ten ko- 
chany batiar z kieszeni wyperfumo- 


wang, śliczną, nota bene damską, chu 
steczkę jedwabną. Oprowadzający dę- 
bieje i otwiera szeroko oczy, Wresz- 
cie rzuca pocisk najcięższy: 

— U nas każdy fasuje codziennie 
jedną czwartą litra koniaku. Tak! 

A na to z grupy polskiej pada spo- 
kojne, nieco zdziwione pytanie: 

— Tylko? A wina nie? Bo my o- 
prócz tego fasujemy codziennie pół 
litra wina. 

Zapadła grobowa cisza. Gospoda- 
rze już nie ukrywali swojej konster- 
nacji i podziwu. Przez chwiię patrzyli 
z niedowierzaniem, ale widząc przed 
sobą poważne i — ciągle z lekka znu- 
dzone twarze — uwierzyli i — na- 
tychmiast spuścili z tonu. 

Muszę w tym miejscu zauważyć, 
że ehłopcy nasi wyglądają napraw- 
dę imponująco. Dobrze i schludnie u- 
brani, doskonale zbudowani, rośli, 
powściągliwi w ruchach, opanowani, 
sprawiają jak najlepsze wrażenie. — 
Stwierdziwszy, że zachowaniem swo- 
im wywarli pożądany skutek, zaczę- 
li ze swej strony opowiadać o 
cudach polskich. O Gdyni, Śląsku, 
Łodzi, Krakowie, o tym co się robi i 
jakie tempo pracy — nie to, co w 
Ameryce — i o tym wreszcie co bę- 
dzie w najbliższej przyszłości. Go- 
spodarzy zaczyna ogarniać depresja. 
Wyraźnie są speszeni. Ceremonial- 


ny i namaszezony nastrój pryska zu- 
pełnie. Strona pokonana pragnie wy- 
równać swoją porażkę, na innym po. 
lu, Ktoś tam zaczyna się popisywać 
podnoszeniem ciężarów. Istotnie 
atleta i siłacz. Ałe i wśród naszych 
jest bezkonkurencyjny champion. — 
Staje właśnie w środku gromady, aby 
go wszyscy mogli dokładnie widzieć 
bierze do rąk gruby pręt żelazny i.. 
gryzie w zębach na drobne kawałki. 
To już dobiło ostatecznie całą załogę. 
Kiedy zaś jeden z naszych podofice- 
rów zaczął rozrywać rękami łańcuch 
kotwiczny, efekt był istotnie piorunu- 
jący. Bodaj że te dwa ostatnie wyczy- 
ny najbardziej przemówiły do wyo- 
braźni naszych gospodarzy, i przeko- 
nały ich o sile Polaków. — Żegnali 
potem naszych długo, serdecznie i nie 
co jakby zdziwieni. Przy tradycyjnej 
wymianie upominków otrzymali od 
połskich kolegów cenne i estetyczne 
podarki. 

Kiedy wróciliśmy na nasz okręt 
myślałem jeszcze długo o tej wizy- 
cie. I jakoś mi ten wielki pancernik 
zmalał zupełnie, spokorniał. Przypo- 
mniałem sobie zasadę: „Nie okręty 
walczą, lecz ludzie. p 

Tacy ludzie, jak oni, ci najmilsi 
kochani chłopcy w każdej walce po- 
trafią zwyciężyć. 


w. b. 


LEON KRUCZKOWSKI 


ERAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Oby otrzeźwienie! 


Jaskółka z wieży Mariackiej 


„Jaskółka z wieży Mariackiej“. Wo- 
dewil w 3 aktach (5 odsłonach) Kon- 
stantego Krumłowskiego. Opracowa- 
nie sceniczne Wacława Radulskiego. 
Dekoracje Tadeusza Orłowicza. Mu- 
zyka B. Wallek-Walewskiego. 

Ta „Jaskółka“ przyleciała do nas 
o dobrych kilkanaście łat za późno. 
Mimo to, jeśli sądzić według przyję- 
cia, jakiego doznała podczas sobot- 
niej premiery, prawdopodobnie na 
dłuższy czas uwije sobie gniazdko w 
naszym teatrze, Ale też chyba tyiko 
w naszym. Wątpić należy, czy zdoła 
„chwycić gdziekolwiek poza Krako- 
wem i kogokolwiek poza wymierają- 
cym stopniowo pokoleniem Krako- 
wian ..przedwojennych*.. W całym 
wybitnie „regionalnym“ dorobku te- 
atralnym Krumłowskiego ostatnia je- 
go sztuka jest najbardziej zacieśnio- 
na, najbardziej „okolicznościowa. 
Próba związania lekkiej wodewilowej 
muzy z patosem „momentu dziejowe- 
go“ nie okazała się pomysłem zbyt 
szczęśliwym. Patos wyszedł ubogo i 
płasko, jak na pocztówce, miejscami 
karykaturalnie, a obciążony nim wo- 
dewil okulał tu i ówdzie. 

Tytułową „Jaskółką” jest Andzia, 

córka strażaka z wieży Mariackiej, 
wyręczająca ojca w otrębywaniu hej- 
nałów. Pozostaje ona w kontakcie z 
młodymi ludźmi, spiskującymi na bru 
ku krakowskim przeciw rozpadającej 
się (pod koniec wojny światowej) mo- 
narchii austro-węgierskiej. Spiskow- 
cy dowiadują się, że dowodzący ge- 
nerał postanowił przed opuszczeniem 
miasta zbombardować je i zrównać z 
ziemią. Aby ten niecny zamiar uda- 
remnić, piękna Andzia przyjmuje 
miejsce pokojówki w domu generała, 
podczas przyjęcia wykrada jakieś za- 
gadkowe „płany** i w ten sposób ra- 
tuje rodzinne miasto od zagłady. Ró- 
wnocześnie wzburzone pospólstwo 
miejskie z entuzjazmem przepędza c. 
k. okupantów, a dzielna „jaskółka” 
kończy tę chwilę dziejową w ramio- 
nach młodego ornitologa. 

Taka jest — niewymyślna, jak wi- 
dzimy — anegdota nowej sztuki Kru- 
młowskiego, w walą nicią przewijająca 
się wśród mnóstwa mniej lub więcej 
zabawnych epizodów, ukazujących 
bądź głupotę i śmieszność „,austria- 
ków“, bądź też szlachetność i dziel- 
ność krakowskiego „ludu. 


AG A a 1 EEE LZ zOŻĘ 


Lud ten reprezentują zresztą w wo- 
dewilu głównie przekupki i — dzia- 
dy. Zwłaszcza dziady. Gdybyśmy nie 
znali Krumłowskiego jako długolet- 
niego współpracownika „Ikaca“, mo- 
glibyśmy przypuszczać, że „Jaskół- 
kę” napisał jakiś — excusez le mot — 
„warszawista*: tak bardzo motyw 
„dziadowski'* („centusie'!) dominuje 
w tym „regionalnym“ środowisku, 

Realizację sceniczną „Jaskółki“ 
sprawnie i starannie opracował p. Ra 
dulski, którego szczęśliwa współpra- 
ca z T. Orłowiczem zawsze dostarcza 
nam spektaklów na wysokim pozio- 
mie ekspresji teatralnej. Zwłaszcza 
pierwsze trzy odsłony obfitowały w 
szereg doskonałych pod względem re- 
żyserskim momentów (kapitalna sce- 
na ze szpielami!)., Wyborne, pełne 
smaku stylizacje dekoracyjne Orłowi- 
cza były oklaskiwane przez publicz- 
ność. 


Z wykonawców na czoło wysunął 
się Leon Wyrwicz, który dał po maj- 
stersku opracowaną w najdrobniej- 
szych szczegółach postać austriackie- 
go lekarza wojskowego. Przemile wy- 
glądała i Śpiewała p. Matusiakówna, 
jako Andzia; bezsprzecznie SE 
to wodewilistka naszego zespołu, 

zreszią nie zmienia wcale faktu, że 
bardziej wielostronne jej możliwości 
aktorskie mogłyby być znacznie cie- 
kawiej wykorzystywane. P. Węgrzyn 
nie bardzo się czuł w swej nijakiej ro- 
li zakochanego ornitologa, z której 
rzeczywiście trudno było wydobyć coś 
żywszego. Zato p. Fabisiak jako trę- 
bacz hejnałów używał sobie „na ca- 
s , skutecznie bawiąc publiczność. 

Pp. Szubert, Macherski i Wroński o- 
raa pp. Mrowińska i Bielska uosabia- 
li gasnącą Świetność habsburskiej mo- 
narchii. Z reszty b. długiego afisza 
wyszczególnić jeszcze należy pp. O- 
palińskiego, Wożźnika (wytworny „pre 
zes związku dziadowskiego), Burna- 
towicza, Bednarską, Czechowicz-Kore 
eką, Turskiego, Kosmyrę, Grudniew- 
skiego i Fuzakowskiego. 


Po trzeciej odsłonie publiczność zgo 
towała autorowi serdeczną owację. 


P. S. Mundury c. k. generalskich 
ekscelencyj na scenie wywoływały 
rzewną zadumę na twarzach niektó- 
rych starszych panów na widowni... 


W drodze do M Meksyku 


Opracował B. Rembowski. 
Wczoraj magnaci — dziś nędzarze 


Na jeden dzień wyznaczana bywa- 
ła cgzekucja kilkunastu skazańców, 
uwiadamiano o tem publicznie lud — 
aby mógł oczy nasycić krwią swych 
braci i sióstr. 

Na krwawym takim spekłaklu prze 
ważały kobiety, przynosząc ze sobą 
śniadanie i obiad — czas bowiem iś- 
cie neronowskiego widowiska trwał 
dość długo, zaczynało się też ono do- 
piero po południu, a chcąc zająć lep- 
sze miejsca trzeba było przybyć kil- 
ka godzin wcześniej — tłok był wielki 
i z całą pewnością żadne galowe, czy 
popularne przedstawienie w którym- 
kolwiek z teatrów hiszpańskich nie- 
mogły się poszczycić taki rekordem. 


Może... może tylko... walki by- 
ków.. 
Zresztą... Boże mocny.... nic nowe- 


go pod słońcem... 


Sdorąca krew i miłość 


Tak zachowywały się tłumy, żądne 
krwi podczas Wiekiej Rewolucji fran- 
cuskiej i rewolucji rosyjskiej. Homo 
homini lupus... 


Opowiadał to wszystko pod swym 
kątem widzenia — zwołennik armii 
powstańczej przekreślmy więc z 
tego opowiadania przynajmniej 90 
proc. — mistrzem jego z całą pewno- 
ścią jest „generał radiowy“ Liano, 


Inny znowu opowiadał, że jest mie- 
szkańcem Madrytu, ma troje dzieci, 
20 letnią córkę w pierwszych dniach 
rewolucji wysłał do Szwajcarji — zaś 
dwaj synowie wstąpili do armii. — 

I tu zaczyna się bolesna tragedia 
— powtarza się grzech kainowy, któ- 
remu nie może przeszkodzić zbolały i 
a) kompletnie ojciec — jeden 

z synów wstępuje w szeregi powstań- 


+ Stanowisko nasze w związku z zu- 


chwałym  karygodnym  postępkiem 
arcybiskupa metropolity krakowskie- 
go Sapiehy — staramy się jak naj- 
skrupulatniej sprecyzować. 

Do tego, co powiedzieliśmy w do- 
pisku do znamiennej demonstracji 
premiera Składkowskiego i w uzupeł- 
nieniu onegdajszego zasadniczego ar 
tykułu na ten aktualny temat (p. t. 
„Zieleń i fiolet“) chcemy jeszcze pod- 
kreślić jedno: 

Pod ciosem w prestige państwa, ks. 
arcybiskupa Sapiehy, uchodzącego za 
jednego z najwybitniejszych . repre- 
zentantów kurii rzymskiej w Polsce 
zarysowała się, jak nigdy dotąd wła- 
ściwa linia podziału w społeczeństwie 
polskim. 

Ci wszyscy, dla których z takich, 
czy z innych powodów demonstracja 
premiera była hasłem i nakazem do 
masowej akcji protestacyjnej, jednym 
słowem zaozonizowana Polska urzę- 
dnicza znalazła się nieoczekiwanie na 
jednej platformie z całą niezależną 
lewicą polską, Iżoną jeszcze wczoraj 
wspólnie z endekami i konserwa mia 
nem żydokomuny. 

Nie wiemy jak długo, lecz stwier- 
dzamy fakt, że obecnie podtrzymy- 
wana jeszcze do wczoraj przez Ozon- 
endecka legenda o żydokomunie nie 
istnieje. 

Triumfuje nafomiast prawda: Na- 
ród poiski w masie z wyjatkiem grup 
atawistycznie obciążonych służal- 
stwem względem obcych potęg 
jest patriotyczny. 

To wszystko, eo go dzieli, zanika 
w momentach wymagających zdecy- 
dowanego stosunku do państwa i je- 
go pozycji na zewnątrz. 

Klasyczny tego przykład daje w tej 
ostatniej właśnie chwili — stanowis- 
ko centralnego organu PPS iai 
nika“‘, 

w artykule wstępnym z dnia 25 
bm. pióra b. posła Kazimierza Cza- 
plińskiego czytamy: 

„Stała się rzecz niesłychana. Ks. 
metropolita Sapieha kazał usunąć 
trumnę ze zwłokami Marszałka Pił- 
sudskiego z krypty św. Leonarda na 
Waw elu 


WBREW PROŚBIE PANA PREZY- 
DENTA RZECZYPOSPOLITEJ 


„Wrażenie tego niesłychanega wy- 
czynu ogromne. Krok — zdawałoby 


ców — drugi zgłasza się do armii rzą 
dowej. Brat będzie mordował brata... 


A może... może już... zabił... 
Większość uciekinierów hiszpań- 
skich, to przeważnie ludzie ongiś 


bardzo zamożni, wolą stracić cały ma 
jątek, byle tylko unieść życie, byle 
nie zostać w tym gotującym się kotle 
hiszpańskiej, do niedawna tak czaro- 
wnej, rozśpiewanej i rozbawionej Oj- 
czyzny. 

„Bogacze-nędzarze'' — jakie to pa- 

radoksalne a jakżeż prawdziwe... 
Jeszcze wczoraj... magnaci ziemscy, 
potężni baronowie przemysłu, poten- 
taci finansowi, dla których dziesiątki 
i setki tysięcy nie odgrywały najmniej 
szej roli — dziś liczyć się muszą z ka- 
żdym groszem. każdy grosz ma dziś 
dła nich wartość conajmniej dawnych 
tysięcy. 

Ze względu na hiszpańskie przepi- 
cy dewizowe wolno im wywieźć z kra 
ju jedynie 500 pesctów. Peseta, która 
jeszcze w zeszłym roku przedstawia- 
ła wartość 70 groszy, dziś warta jest 


się niepojęty, szalony. Wojna z pań: 
stwem? Walka z naczełnymi władza 
mi? 

„Ks. metropolita sądzi widocznie, 
że Polska — to jego własny dom, w 
którym sam rządzi. | dlatego bez że- 
nady krzyknął na całą Polskę: 


NIE POZWALAM! 


Na porządku dziennym stanęła po- 
prostu sprawa suwerenności państwa. 
Kto właściwie rządzi w naszym pań- 
stwie? 

„Nasz stosunek — mówi z kolei 
imieniem PPS Czapiński — do oso- 
by marszałka Piłsudskiego jest zna- 
ny. (Bardzo krytyczne, mówiąc łago- 
dnie) stanowisko zajęliśmy wobec je- 
go posunięć politycznych po roku 
1926 (walka z Sejmem,  Nieśwież, 


Brześć itd.). 


Ale nigdy nie kwestionowaliśmy je- 
ge zasiug w waice o Niepodległość 
Polski. Wszak w tych walkach brali- 
śmy udział przede wszystkim my, so- 
cjaliści. I otóż tego bojownika o Nie- 
podległość pan Sapieha usuwa nagle 
Z krypty — wbrew woli naczelnych 
czynników Państwa. 


Ostatnie podkreślenia są nasze. Wy 
starczy chyba tych cytat z czołowej, 
zorganizowanej opozycji demokraty- 
cznej przeciwko reżimowi, szukające- 
mu, nie wiadomo poco oparcia wśród 
dawnych, wciąż niepoprawnych wro 
gów Wielkiego Bojownika Niepodleg- 
łości. W tej chwili bolesnej dla pre- 
stigu wskrzeszonej przez Józefa Pił- 
sudskiego Rzeczypospolitej — prag- 
niemy najgoręcej widzieć zaczątek 
naturalnej konsolidacji wartościo- 
wych elementów społeczeństwa pol 
skiego. 

Propagowaną dotąd w oparciu o 
kler konsolidację z prawicą uważa- 
my za niemoralną, i dla Rzeczypos- 
politej szkodliwą. 

Tych, co w to nie wierzyli — oby 
przekonał do gruntu czyn arcybisku- 
pa Sapiehy. 


B. W. Święcicki. 
(Kurier Powszechny“) 
|a| m o 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
KURIER 
WIECZORNY“! 


jedynie 14 groszy. Cały zatem mają- 
tek, który uciekinier może wywieźć 
ze sobą, przerachowany na naszą wa- 
lutę wynosi... aż 70 złotych. Kontrola 
przy opuszczaniu granic Hiszpanii 
jest bardzo ostra i szczegółow a, pod- 
legają jej bezwzględnie i i zwykli Śmier 
telnicy i najwyżsi dygnitarze — wszel 
kie zatem baśnie na temat wywozu 
milionowych majątków za granicę, 
są czczą bajeczką — wymysłem, czy 
taktyką propagandową jednej czy dru 
giej strony, 

Te biedne, skromne 70 złotych mu- 
si wystarczyć aż do przybycia na Ku- 
bę, czy do Meksyku, gdzie uciekinier 
ma zacząć nowe życie, wśród niezna- 
nych mu warunków, nieznanych lu- 
dzi -— w innym klimacie. 

Ten, kto jeszcze wczoraj był boga- 
czem. dziś jest nędzarzem, jednak 
szczęśliwym, że zachował cało — naj- 
droższą dla niego obecnie rzecz — 
własną głowę. 

Tak zmiennym jest życie... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


królewska” 


oto tytuł powieści, która już w najbliższych dniach ukaże się na łamach 
„Krakowskiego Kuriera Wieczornego” 


WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Pogotowie rat. 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka 93. 
Poczt. biuro ziee, 153-03. 
Centr. międzym. 97. 
Iniormator telef. 137 00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121-08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 
Centr. wodociąg. 121-99. 


Zachód słońca dziś godz.: 20.01 
Wschód słońca jutro godz.: 3.18 


Dziś: — Emilii. 
Jutro: — Teobaida. 


Czerwiec 


środa 


DYŻURY ŁEKARZY I APTEK: 

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Strauche- 
rowa Ida, Dietla 60, tel. 117-17, Geller Ja- 
kub, Wolnica i2a, tel. 116-76, Twardowski 
Marian, Lubomirskich 27, Walewska Stan., 
Biskupia 16, tel. 155-50. 

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gł. 
22, Floriańska 15, Karmelicka 23, Aleja 29 
Listopada 17, Dietla 76, Senatorska 5, Ry- 
nek Podg. 9. 

KALENDARZYK KUCHENNY 
CO GOTOWAĆ W CZWARTEK? 
Obiad: 

Rosół z grysikiem, sztuka mięsa z sałatą, 

ptysie, herbata. 
Kolacja: 
Pierożki z borówkami i śmietaną, herbata. 


A eati"-lciima 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Dzisiaj w środę „Jaskółka z wieży Maria- 
ckiej“, tryskający humorem wodewil K. Kru- 
młowskiego, w opracowaniu scenicznym reż. 
W. Radulskiego. W sztuce udział biorą Leon 
Wyrwicz, A. Matusiakówna, Bielska, Cze- 
chowska-Korecka, .Janikowska, Mrowińska, 
Starkówna, Burnatowicz, Fabisiak, Macher- 
ski, Opaliński, Szubert, Turski, Węgrzyn, Wo- 
Źnik, Wroński i in. — „Jaskółka z wieży Ma- 
riackiej“ powtórzona będzie w piątek. 

Jutro we czwartek po cenach najniższych, 
„Bolesław Śmiały“ St. Wyspiańskiego, w o- 
pracowaniu scenicznym dyr. K. Frycza, z W. 
Nowakowskim w roli tytułowej. 

Środa: „Jaskółka z wieży Mariackiej". 
REPERTUAR KINOTEATRÓW 
4DRTA: „Na straży prawa* i „Świecznik 

królewski”, 

APOLLO: „Romans w Budapeszcie". 

ATLANTIC: „Nasz chleb powszedni“. 

BAGATELA: „Ordynat Michorowski* i „Ko 
ronacja króla angielskiego". 

PROMIEŃ: „Maria Stuart". 

SZTUKA. „Madame Lenox“. 

UCIECHA: „Dajmi twe serce". 

WANDA: „Zbrodnia i kara” i „Tydzień 
przed ślubem. 


Radio 


CZWARTEK, 1 LIPCA BR. 

6'15 audycja poranna; 12'15 audycja dla 
dzieci wiejskich w oprac. Toli Rettingero- 
wej; 21*25 orkiestra rozrywkowa; 13:55 mu- 
zyka (płyty); 1510 muzyka (płyty); 15'25 
„Poobiednia lektura...'; 16 „Bajki Kiplinga“ 

recytuje Mariusz Maszyński; 16'15 chór 
„Syrena“; 16.45 „Dzień wiłaminowy*; 17.30 
koncert popularny; 19 Powszechny Teatr Wy 
obrażni: słuchowisko oryginalne Jerzego O- 
sirowskiego i Adama Ruczki p. t. „Dzieło 
jedności i zgody”; 20 koncert muzyki lek- 
kiej, 21/05 muzyka taneczna; 21'45 „Osta- 
tnie zwycięstwo — fragment z powieści Os- 
sendowskiego; 22 koncert solistów; 23 z War 
szawy II: reportaż z życia; 2315 z Warsza- 
wy IJ: muzyka taneczna. 


Jak się przedstawia kontyngent mięsa 
rytualnego na miesiąc lipiec? 

Kontyngent mięsa, pochodzącego z uboju 
na miesiąc lipiec, został przyznany dla Kra- 
kowa w ilości 131.980 kg dla rzeźżników i 30 
tysięcy kg dla masarzy. 

Tak więc kontyngent zmniejszono w po- 
równaniu z poprzednim miesiącem o 20 ty- 
sięcy kg, czyli o 13 procent. 

W dniu dzisiejszym Komisja Wydziału 8- 
niego Magistratu w obecności przedstawicieli 
Cechu, Zarządu Gminy Żyd. w 24 roz- 
działu mięsa pomiędzy 78 rzeźników i 4 ma- 
sarzy. w ] 

Jak się dowiadujemy, masarze już trybują 
mięso; rabinat krakowski czyni masarzom 
trudności, gdyż nie chce przyznać mięsu try 
bowanemu prawa koszerności. Mięso prze- 
znaczone dla rzeżników nie jest do tej pory 
trvbowane. 

Jak nas informują, kontyngent mięsa tak 
długo będzie zmnjciszany „póki nie nastąpi 
całkowite trybowanie mięsa. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Kraków do wieczora... 


Krakowski Al Capone usiłował uciec 
z więzienia w Wiśniczu 


Kurytarze budynku sądu okręgowe 
go karnego w Krakowie w dniu dzi- 
siejszym przybrały inny wygląd, niż 
zazwyczaj. Wzmocnione posterunki 


policyjne wokół skutej kajdanami gru 
py więźniów w szarych więziennych 
ubiorach. 

Pięciu tych więźniów, to Sasim Ma- 


Matka prokuratora uległa 


dotkliwemu poparzeńiu 


W mieszkaniu przy ul. Straszewskiego 5, 
na skutek wybuchu lampki spirytusowej, 
uległa dotkliwemu poparzeniu 72-letnia ma- 
tka prokuratora Stawarskiego oraz p. Sta- 
warska Maria, lat 47, która doznała popa- 


rzenia twarzy i rąk. 


Natychmiast przybyły lekarz Pogotowia ra- 
tunkowego opatrzył obie denatki, poczem 
przewiezi je do Szpitala św. Łazarza. 


W czasie strajku okupacyjnego 


robotnicy skrępowali majstra 
iohwozili go taczkami 


W miesiącach letnich ubiegłego roku oku- 
powali robotnicy Wapienników firmy „Liban 
i Ehrenpreis“ urządzenia fabryczne i cały te- 
ren wapienników. 

Ten dwumiesięczny strajk okupacyjny wy- 
buchł na tle żądania podwyżki płac, 

Dziś odbywa się przed sądem karnym w 


Oskarżeni o pobicie 


Józef Sikorski, Andrzej Matejesiak i Sta- 
nisław Bartyzel odpowiadali dziś przed 
sądem karnym w Krakowie za pobicie stra- 
żnika więziennego J. Piątka. 

W czasie doprowadzania aresztowanego do 
więzienia w Krzeszowicach, strażnik został 
napadnięty przez trzech wyżej wymienio- 
nych i przez nich pobity. 


Krakowie epilog tego strajku. 

W czasie strajku majster, który nie po- 
dzielał stanowiska robotników, został przez 
nich skrępowany i obwożony przy akompa- 
niamencie urągań na iaczkach. 

Dziś za ten czyn odpowiada Józef Wę 
dzich wraz z 4 towarzyszami. 


strażnika więzien. 


Oskarżeni tłumaczą się tym, że prowadzo- 
ny przez strażnika więzień, począł w pewnej 
chwili uciekać i wówczas strażnik chciał go 
pokłuć nożem. Wówczas Sikorski, Mateje- 
siak i Bartyzel rzucili się na strażnika, by 
do tego nie dopuścić. 

Przewodniczy rozprawie s. o. dr. Wasilew- 
ski, oskarża prokurator Pęchalski, 


Wielkie obławy w Krakowie 


Ostatnio bardzo często przeprowadzają wła 
dze policyjne obławy na terenie miasta Kra- 
kowa. 

Należy z naciskiem podkreślić prawdziwą 
dbałość władz o bezpieczeństwo mieszkań- 
ców. 

W czasie wczorajszej obławy zatrzymano 
145 osób i skontrolowano 174 miejsc podej- 


Ślub J. Osterwy 


rzanych. 
ORREET === O" | 
KUBIETA POTRĄCONA PRZEZ ROWE- 
RZYSTĘ 


Na ulicy Straszewskiego została potrącona 
przez rowerzystę Kozłowskiego Mikołaja nie 
jaka Mara Karańska iat 19 z Rakowic. 

Wskutek potrącenia, doznała ona ogólnych 
potłuczeń. 


rian wraz z swymi kompanami z wię- 
zienia w Wiśniczu. 

Mają oni wszyscy odpowiadać za 
chęć ucieczki z więzienia. 

Rozprawę prowadzić ma sam pre- 
zes sądu. 

Dzisiejsi oskarżeni, to wszystko od 
siadujący kary długoletniego ciężkie- 
go więzienia, wśród nich Sasim. kra- 
kowski Al-Capone, znany na tutej- 
Szym terenie, uwięziony ostatnio za 
dokonanie napadu rabunkowego. 
E N EN 

WYŁOWIONO ZWŁOKI UCZNIA 
SZKOŁY POWSZECHNEJ 

Donosiliśmy wczoraj o zatonięciu 9-łetnie- 
go Józefa Barana, ucznia szkoły powszech- 
nej. Otóż dziś rano wydobyto zwłoki 
szczęśliwego chłopca. 


nie- 


ZDERZENIE MOTOCYKLA Z WOZEM 
TRAMWAJOWYM 

Na ulicy Starowiślne u wyłotu ul. Miodo- 
wej motocykl, prowadzony przez Augustyna 
Mariana, zamieszkałego w Chrzanowie, na- 
jechał na wóz tramwajowy, wskutek ezego 
i wóz i motocykl zosłały uszkodzone. 

Wypadku w łudziach nie było. 


OSZUST ZATRZYMANY PRZEZ WŁADZE 

Na polecenie władz prokuratorskich za- 
trzymany został za oszustwo Redner Salo- 
mon lat 17, handlowiec, zamieszkały przy 
Izaka 3. 


SKAZANY ZA OPÓR WŁADZY 

Sędzia okręgowy dr. Wasilewski skazał 
ua 4tygodniowy areszt niejakiego Mieczysła- 
wa Schnellera, który stawiał opór funkcjo- 
nariuszowi PP. 

Oskarżał prokurator Pęchalski. 

IEO O ECA M AAYRCAWAAAROAE 
SKAZANIE „BADACZY PISMA 
ŚWIĘTEGO" 

j Berlin. PAT. — Przed sądem nadzwyczaj- 
nym w Erfurcie stanęło 31 członków organi- 
zacji tzw. „Poważnych Badaczy Pisma Świę- 
tego“. Uprawiali oni działalność niełegalną 
w zastępstwie rozwiązanej w roku ubiegłym 
organizacji Badaczy Pisma Świętego. „Powa 
żnym Badaczom Pisma Świętego* zarzucono 
m. in. utrzymywanie stosunków z organiza- 
cjami zagranieznymi o podobnym charakte- 
rze. Oskarżeni skazani zostali na więzienie 

od 2—3 lat. 


ul. 


z bratanicą ks. Metropolity Sapiehy 


odbył się w Krakowie przed 2-ma miesiącami 


Warszawa. Znany znakomity ar- 
tysta scen polskich, Juliusz Osterwa, 
wstąpił w związki małżeńskie z ks. 
Matyldą Sapieżanką z Krasiczyna, naj 
młodszą córką śp. ks. Pawła Sapiehy 


siwa CAFE „CYGANERIA* 


w programie artystyczne fenomenalne trio akrobatyczne 


i Marii z domu księżniczki węgier- 
skiej Windiszgretz. Ks. Matylda jest 
bratanicą ks. Metropolity Sapiehy i 
niedawno uzyskała tytuł magistra fi- 
lozofii na Uniwersytecie Jagiełloń- 


od 1 lipca 


„B onardo' — znakomity duet: Łukjańska i Kalinowski 


Orkiestra „SZAŁ“ — St. BOB 


Piękne nagrody z firm: Palais de Fleurs, ul. Wiślna 2, L. Hutterer, 
Pischinger, „Perfumeria— Kosmetyka", „Au Bon Marche". 


Jutro WESOŁY CZWARTEK 
Rynek Gł. 15, J. 
444/37 


Prez. Roosevelt zapowiada 
nowe zwiększenie deficytu 


Waszyngton. PAT. — Prezydent Rovsevelt 
podkreślił wobec przedstawicieli prasy mo- 
żliwość nowego zwiększenia deficytu budże- 
towego w roku finansowym kończącym się 
1 iipea, Zdaniem prezydenta wpływ docho- 


dów zwiększy się o 50—66 milj. dolarów w 
porównaniu 2 preliminarsem z dnia 1 kwie- 
tnia, Równocześnie jednak wydatki wzrosną 
o 76 milj. W ten sposób dłng globalny wxro- 
śnie do 36 iuiłiardów 480 milionów dolarów. 


Bombardowanie Madrytu 


Madryt. PAT. — Artyleria powstańcza o- 
strzeliwała centram miasta od godz. 20— 
2230 w czasie, gdy ulice były przepełnione 


Spacerującą publicznością. Łiezba ofiar nie 
została dotychczas ustałoBa. 


skim. Przez pewien czas zajmowała 
się dziennikarstwem, pisząc reporta- 
że, m in, z Litwy kowieńskiej. 


Ślub Osterwy odbył się w Szymano- 
wie pod Sochaczewem. Na ślubie obe- 
cna była najbliższa rodzina nowo- 
żeńców, ze strony Osterwy jego cór- 
ka z mężem Nowotnym, ze strony pan 
ny młodej jej matka, siostra oraz brat 
z małżonką, którzy niedawno powró- 
cili z podróży do Ameryki. Ponieważ 
dyr. Osterwa gra obecnie główną ro- 
le w sztuce „Powrót Przełęckiego** w 
Teatrze Narodowym, państwo młodzi 
po ślubie wrócą do Warszawy i uda- 
dzą się w podróż poślubną dopiero po 
zejściu z repertuaru „Powrotu Prze- 
łęckiego"'. 

* + * 


Tak brzmi relacja korespondenta 
warszawskiego. Należy zaznaczyć, że 
„Krakowski Kurier Wieczorny“ pier- 
wszy w Polsce przed 2-ma miesiąca- 
mi poinformował opinię publiczną o 
tym fakcie. Wówczas pisaliśmy, że 
Ślub sie już odbył. 


Istotnie, wiadomość wówezas poda- 
na odpowiadała prawdzie. Ślub prze- 
szło 50-letniego Osterwy z młodszą od 
niego o 20 lat ks. Sapieżanką, odbył 
się w Krakowie. Państwo młodzi wzię 
li ślub eywiłny. Wiadomość korespon- 
denta warszawskiego jest pozaiem nie 
prawdopodobna dlatego, że Osterwa 
jest rozwiedzionym, co wyklucza mo- 


żłiwość Ślubu kościelnego. 


ń 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


KORESPONDENCJE 


JASŁO 
EPILOG OSKARŻENIA KSIĘDZA 

Jasło (Gr). Swego czasu wniesiono do Ku 
rii Biskupiej w Przemyślu memoriał, w któ 
rym oskarżono ks. Jana Rudnickiego z Cie- 
klina o nienależyte sprawowanie swych obo- 
wiązków duszpasterskich, a w szczególno- 
ści o to, że: 

1) odmówił udzielenia ostatnich sakramen- 
tów nieznanemu podróżnemu, 

2) nie udzielił św. komunii niejakiemu Ja- 
nowi Jurusikowi, 

3) zupełnie bezpodstawnie odmawiał udzie 
lenia ślubu Janowi Kulikowi, 

4) Pawłowi Czyrkiewiczowi uwarunkował 
swój udział w pogrzebie otrzymaniem kwo- 
ty 100 zł, a gdy jej nie otrzymał, odmówił 
swego udziału i rzeczywiście nie był obecny, 

5) obraził publicznie w kościele Tomasza 
Szańcę, 

6) podczas jazdy wozem z komunikantami 
zeszedł z wozu i zajmował się usuwaniem 
bydła z łąki, stanowiącej jego własność. 

Memoriał ten podpisali i wręczyli Księdzu 
Biskupowi w Przemyślu: Antoni Cygan, Mi- 
chal Libuszewski, Władysław Czechowicz. 
wszyscy z Cieklina, oraz Roman Bragła z Du- 
iąbki i Paweł Bala z Ozielec. 

W tym stanie rzeczy Kuria Biskupia w 
Przemyślu zarządziła przeprowadzenie docho 
dzeń. W wyniku tych dochodzeń okazało się 
rzekomo, że autorzy powyższego memoriału 
byli w stosunku do ks. Rudnickiego wrogo 
uspośobieni, że zarzuty są nieprawdziwe, a 
zainteresowane osoby zaprzeczają podanym 
w memoriale faktom. Wobec tego Prokura- 
tura Sądu Okręgowego w Jaśle wytoczyła 
autorom memoriału sprawę karną z art. 143 
kk. Oskarżeni podali w śledztwie, że wiado- 
imość tę uzyskali od innych osób, mimo to 
podjęli się przeprowadzić dowód prawdy na 
rozprawie. Skutkiem tego mająca się wkrót- 
ce odbyć rozprawa zapowiada się niezwy- 
kle interesująco i wzbudziła na naszym te- 
renie olbrzymie zainteresowanie. Obrony pod 
jął się dr. Adolf Kaczkowski, 

CIEKAWA SPRAWA © ZNIESŁAWIENIE 

Jasło. (Gr). 
nie rozpatrywał w tych dniach jasielski Sąd 
Okręgowy. Na ławie oskarżonych zasiedli 
Antoni Urban, kierownik kółka rolniczego, 
Michał Gajda sołtys i gospodarze: Henryk 
Pawlik, Roman Sanakowski, Franciszek Ur- 
ban i Władysław Dubiel. Wszyscy zamiesz: 
kałi we wsi Warzyce koło Jasła. Mając po- 
rachunki personalne z miejscowym kierow- 
nikiem szkoły Stanisławem Hudyką, wnieśli 
oni do Kuratorium szkolnego w Krakowie 
zażalenie i zażądali usunięcia p. Hudyki 


Ciekawą sprawę o zniesławie 


z zajmowanego przezeń stanowiska. Żąda- 
nia swe motywowali oni tym, że łludyka 
jest człowiekiem nieodpowiednim na tym 
stanowisku, że bije dzieci, używając pod ich 
adresem dosadnych i nieetycznych wyrażcń, 
że brak mu zapału do pracy kulturalno-o- 
światowej wymaganej dziś na wsi, że dopu- 
ścił się fałszerstw przy wyborach do rady 
gromadzkiej, że stanął po stronie ludzi znie- 
nawidzonych przez społeczeństwo itp. 
Zażalenie przeszło drogą urzędową do In- 
spektoratu Szkolnego w Gorlicach, który upo 
ważnił Stanisława HMudykę do wniesienia 
skargi o zniesławienie, przeciwko autorom 
niecnych oszczerstw. Hudyka skorzystał z u- 
poważnienia, wniósł przeciw wymienionym 
na wstępie osobom skargę, opierając się na 
art. 255 kk. W skardze swej zoprzeczył o- 
skarżyciel, jakoby dopuścił się przepisanych 
mu czynów i zawnioskował na dowód pra- 
wdy szereg osób z Warzyc i Jasła. — Wo- 
bec tego sprawę odroczono, celem przesłu- 
chania zawnioskowanych świadków. Oskar- 
życiela prywatnego zastępował dr. Jan Wand 
stein, bronili dr. Schnepf i dr. Kulczycki. 


RZESZÓW. 
TAJEMNICZY ZGON. 

Na polach bratkowickich pod Rzeszowem 
znaleziono zwłoki 60 łetniej Marianny Lach- 
cik. Jak stwierdzono denatka była histerycz- 
ką, a krytycznego dnia pasła na polu kro- 
wy. 

Celem ustalenia przyczyny śmierci policja 
prowadzi dochodzenia. 


OJCIEC FODPALACZEM DOBYTKU SYNA. 
W zabudowaniach Ludwika Bartosiaka w 

Chmielniku, wybuchł pożar, « który strawił 

całe zabudowania gospodarskie. Jak ustalo- 

no pożar powstał na skutek podpalenia i ja- 

ko podejrzanego o podpałenie aresztowano 

ojca Bartosika 60 letniego Michała. 
Dochodzenia w toku. 


UWOLNIONA OD ZARZUTU DZIECIOBÓJ- 
STWA. 

Przed sądem w Rzeszowie odpowiadała E- 
leonora Niezgoda oskarżona o uduszenie po 
porodzie dziecka i zakopanie go w stajni. . 

Oskarżona do winy się nie poczuwa tłu- 
macząc się, że dziecko urodziło się już nies 
żywe. Mąż jej przebywa od kilku łat we 
Francji. 

Ojca nieżyjącego dziecka nie zna, gdyż 
została swego czasu napadnięta przez niezna 
nego osobnika, który ją zgwałcił. Chcąc u- 
niknąć wstydu i widąc że dziecko urodziło 
się nieżywe zakopała je w stajni. 

Sąd w wyniku przeprowadzonej rozprawy 
uniewinnił ją od zarzuconego jej czynu. 


Z 


KRAJU 


TRAGILZNY WYPADEK. 

W maju br. t0 letnia Emika Wrażeń ze 
stłaromieścia wraz z koleżankami zbierała 
na połu kwiatki u Wojciecha Dziury. Dziura 
widząc, że dzieci czynią mu szkodę w polu, 
przepędził je przyczym pchnął Wrażeniów- 
ną z wysokiej szkarpy. tak, iż ta na skutek 
upadku doznała złamania prawej ręki. 


Obecnie Dziura stanął przed sądem okrę- 
gowym w Rzeszowie, do winy się nie poczu- 
wa i podaje cały szereg świadków na swoją 
obronę. d 

Rozprawę odroczono. 


NIEUSPRAWIEDLIWIONA GODZINA. 

Teatr objazdowy Ziemi Krakowskiej Tade 
usza Pilarskiego odegra w Rzeszowie 3 lip- 
ca br. w sali Sokota głośną komedię graną 
z powodzeniem przez dłuższy czas na sce- 
nach stołecznych p. t. Nieusprawiedliwiona 
godzina. 


Najstarsze anegdoty 
o Twardowskim 


Pośród wielu dykteryjek i aneg- 
dot opowiada Górnicki w jednym ze 
swych dzieł, wydanych w r. 1567 o 
dwóch szlachcicach, z których pierw- 
szy wyrażał swój żal, iż nie urodził 
się wówczas, kiedy w szkołach kra- 
kowskich uczono czarnoksięstwa, — 
Dałby za taką naukę sto złotych. 


Odpowiada mu drugi: 


czał, to ci opowiem o takim, co się u 
Twardowskiego uczył i tak wiele u- 
mie, jak on sam. 

— Tamten „na Bóg żywy“ przy- 
siągł tajemnicy dochować. 

Drugi mówi: 

— To ja właśnie jestem uczniem 
Twardowskiego, 

W dalszym ciągu okazuje się, iż 
rzekomy uczeń Twardowskiego wył- 
gał od swego rozmówcy sto złotych, 
powtarzając figieł, — przypisywany 
Twardowskiemu. o tłuczeniu garnków 
przez samą ich sprzedawczynię. Da- 
jący sto złotych wiedział, że „uczeń 
Twardowskiego“ przedtem garnki ku 
pcowej zapłacił i na dany znak potłuc 
je kazał. 

Z dykteryjki wynika, iż Twardow- 
ski istniał i miał uczniów, których na- 
uczał czarnoksięstwa przed rokiem 
1565, 

Starczyński przytacza źródło dru- 
gie, które stanowi „Comoedjum His- 
toriae'', napisane przez Possela, leka- 
rza nadwornego Zygmunta III w ro- 
ku 1623. 

Czytamy tam pod r. 1551 wiado- 
mość o wywołaniu przez Twardow- 
skiego widma królowej Barbary: 

„Zygmunt August obiecał sowitą na 
grodę temu. ktoby mu duszę Barba- 
ry wywołał. Podjął się tego Twardow- 
ski, lecz ostrzegł, aby król w spokoju 
i milczeniu siedział, inaczej za życie 


— Jeśli dasz słowo, że będziesz mil- 


W SP OM NIENIE f 


o doktorze Leonie Świeżawskim 


Praktyka z dnia na dzień malała, 
a żyć trzeba. Wreszcie bieda zaczęła 
zaglądać i trzeba było się przenieść 
w inne strony. Po długich staraniach 
otrzymuje posadę lekarza okręgowe- 
go w powiecie gorlickim. gdzie się 
przenosi z żoną i jej matką do Gła- 
dyszowa. Było to w roku 1901. Gór- 
ska wieś na Łemkowszczyźnie blisko 
dawnej granicy węgierskiej — „zabi- 
ta deskami“. — Ale człowiek tej mia- 
ry co Leon 5wieżawski pustki nigdy 
znał. Kryształowy charakter nigdy 
nie okazuje żalu, nigdy najmniejsze- 
go zarzutu za straconą Świetną przy- 
szłością. Praca dla idei ‚praca litera- 
cka, malarstwo i cudne kwiaty w o- 
grodzie opromieniają mu życie, zaś 
praca zawodowa absorbuje. 1 tu ja- 
ko lekarz zyskuje sławę, chorzy z naj- 
dalszych nawet stron tłumnie zjeżdża- 
ją. Wczesnymi rankami maluje obra- 
zy (jest samoukiem), z których kil- 
ka przyjęto na wystawę w Pałacu 
Sztuki w Krakowie. Wieczorami pi- 
suje literacko, — W tym też czasie 
powstaje „Otchłań Polska“ oraz sztu- 
ki sceniczne „Polska Komedia“ i „„Ku- 
siciele Ludu“. Warszawski tygodnik 
Swiat“ zamieszcza z przychylną oce- 
ną nazwisko jego, które zyskuje roz- 
głos. Myśl o stworzeniu dzieła więk- 
szego nie opuszcza go nigdy, — jak 
nić tęczowa wije się przez całe życie. 
wśród ciszy lasów gromadzą się my- 
śli o przyszłym ateistycznym dziele 


(późniejszy „Bóg-Rozsądek *). 

W miarę rosnącego dobrobytu przy 
chodzi nowa myśl, aby jak najlepiej 
służyć Polsce. A więc w samotnych 
z żoną spacerach i długich naradach 
rozwijają plany na przyszłość. 

Z biegiem czasu powstaje plan za- 
łożenia wzorowego gospodarstwa 
chłopskiego, agitacji dobrej uprawy 
ziemi i podniesienie hodowli bydła i 
drobiu. — Naturalnie potrzeba na to 
pieniędzy. A więc oszczędzać i skła- 
dać. Po siedmiu latach ciężkiej lekar- 
skiej pracy — porzuca dobrą prakty- 
ką, która daje możność dorobienia się 
znacznego majątku i idzie na nowy 
bój. W roku 1908 zakupuje 10 mor- 
gów pola — robi plan na mały dom 
mieszkalny, wzorową stajnię i stodo- 
łę i przenosi się w październiku te- 
goż roku do wsi Wiewiórki koło Za- 
sowa w pow. pilzneńskim. Wszystko 
tam wzorowe. Tak powstała „Stacja 
Rolnicza dla ludu Dr. Leona Świeżaw- 
skiego“. Równolegle rozpoczyna się 
intensywna praca polityczna ludowa, 
chociaż na rozjazdy po wiecach sta- 
nowczo czasu już brak. 

Do rolniczej tej stacji zaglądnął cza 
sem poseł Krężej lub Babicz, powo- 
dując doktora do wzięcia udziału w 
kilku wiecach po wsiach i w Tarno- 
wie, Praktyka lekarska z powodu dal 
szej agitacji dworu i plebanii była tu 
skromna, za to praca na roli wydaje 
świetne owoce. Zbiory wspaniałe. A- 


gitacja za kupnem siewników rzędo- 
wych silna. Powoli zachęcają się chło 
pi do wspólnego kupna siewnika rzę- 
dowego i innych koniecznych narzę- 
dzi rolniczych. Na polach „Stacji rol- 
niczej są wzorem krowy rasowe, mle 
czne, hodowla wieprzy i kur dosko- 
nała. Pracę tę za wszelką cenę chce 
utrudnić na Stacji rolniczej znowu 
dwór i plebania, wpływając na służ- 
bę do porzucenia pracy. Doktor Świe- 
żawski jednak wraz z żoną pracują 
bez wytchnienia. Po paru latach od- 
wiedził „Stację rolniczą“ inspektor kó 
łek rolniczych, zdumiony wynikiem 
pracy przyznaje, że takie „Stacje rol- 
nicze“ tworzone po wsiach, dałyby 
wspaniałe rezultaty. 

Mimo tej*ciężkiej pracy dr. Świe- 
żawski znajduje czas do opracowywa 
nia dzieł o podniesieniu rolnictwa. 
z początkiem roku 1914 wydaje książ- 
kę p. t. „Powiedz Narodzie“. Jednak 
wybuch wojny pokrywa niepamięcią 
tę jedyną w Polsce książkę prawd i 
prawideł dla ludu rolnego. Nie zra- 
ża się jednak brakiem zainteresowa: 
nia szerokich kół władczych w Gali- 
cji dla swej „Stacji rolniczej“, lecz w 
szlachetności swej zawsze mówi: „nie 
pracuję dla siebie, ani dla swej chwa- 
ły, ale dla ludzkości, — daję ze sie- 
bie co mam najlepszego, — nie przyj- 
mą, — ich wola“. 

W tym też czasie książka „Powiedz 
Narodzie“ zyskuje nadzwyczajne u- 
znanie; dr. Świeżawski otrzymuje 
zgodę fachowych czynników, a dru- 
żyna wydziału krajowego zajęła się 
podanymi w książce projektami i pe- 


króla nie odpowiada. Temu warunko- 
wi król się poddał, nadeszła oczeki 
wana godzina. Z cieniów śmiertelnych 
wywołana mara zjawia się. Ledwie 
zdołał Twardowski na miejscu pow 
strzymać króla, gdyż ten porwał sie 
żywo i chciał ukochaną odzyskać. — 
Wtem widmo zniknęło, było to jed- 
nak złudzenie“. 


GN go." uwaigjww oska. | 
KARNA EKSPEDYCJA PRZECIW „WIER- 
NEJ MARII* 


New York. Ojciec Divine, bożyszcze mu- 
rzyńskiej dzielnicy Nowego Jorku Harlemu. 
znów dał znać o sobie. Przed dwoma miesią 
cami aresztowano go i wypuszczono za kau» 
rją. Od tego czasu był on bardzo ostrożny 
i występował w ściśle zaufanym kółku. 


Zastępczynią jego w sekcie była tzw, przez 
negrów „Wierna Maria“. W czasie, gdy ojciec 
Divine siedział w więzieniu. „Wierna Maria“ 
nazwała go szarlatanem. zaczęła organizo- 
wać własną sektę i zawojowała od razu ca- 
ły Harlem. Udowodniła bowiem, że ojciec 
Divine jest takim samym człowiekiem, jak 
i wszyscy. Najbardziej rozgoryczyło władcę 
Harlemu; to, że część jego najwierniejszej 
gwardii, tzw. „archaniołowie* przeszli na 
stronę „Wiernej Marii“. 


Na zorganizowanym przez siebie mityngu 
ojciec Divine nazwał wszystkich odstępców 
diabłami i zorganizował karną ekspedycję, 
na czele której ruszył na siedzibę „Wiernej 
Marii“. Wywiązała się bójka, której cała po- 
licja Nowego Jorku nie mogła zlikwidować 
w ciągu jednego dnia. Dopiero przy pomocy 
hydrantów straży pożarnej udało się rozpró- 
szyć walczące tłumy. 


Na polu krwawej bójki pozostało około 
300 rannych. Aresztowano kilkuset uczestni- 
ków zajść. Za ojcem Divine. ukrywającym 
się. rozesłano listy gończe. 
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wnego dnia zażądała przysłania więk- 
szej ilości egzemplarzy, wyrażając się 
w korespondencji o tych systemach 
w największych superlatywach. 
Prof, dr. Krz. Miczyński z Dublan 
jak i referenci wydziału krajowego 
Komornicki i Sawczyński z entuzjaz- 
mem uznali doniosłość prac „Stacji 
rolniczej* dr. Świeżawskiego. 

Dziwny to był człowiek o usposo- 
bieniu jasnym, pogodnym, i w miarę 
wesołym. Idealny, dobry, troskliwy 
mąż i towarzysz. Nawet na puszczy 
można było z nim żyć weselej i milej 
niż z innym na szerokiem i ludnym 
świecie. Poruszał tematy od najwesel- 
szych do najpoważniejszych, zdumie- 
wał wszystkich szerokimi horyzonia- 
mi myśli, śmiałą szczerością w podej- 
Ściu do wszystkich zagadnień. Życie 
na „Stacji rolniczej“, często nawet w 
trudnych warunkach, płynęło świetla. 
nym szlakiem i takim w jego wspo. 
mnieniu pozostało. 

Ukochał tę swoją nową, ciężką pra- 
cę. Brak środków pieniężnych nie po- 
zwolił mu rozwinąć tak wielkiej agi- 
tacji, jaką zamierzał w swych pla- 
nach. 

Przychodzi rok 1914. — Wojna. 

Właśnie kiedy „Stacja rolnicza” zą- 
czyna wkraczać szybkim tempem w 
stan rozkwitu i dawać dochody, mu- 
si ją opuścić. 

Nadjeżdżają już wojska, — zabie- 
rają żywność dla ludzi, ogłodzą nie- 
długo nie tylko ludzi ale i inwentarz 
roboczy — konie, woły i krowy. Nie- 


TRYBUNA SPGRTOW 


CRACOVIA - GARBARNIA 4:0 (2:0) 


I tym razem pech nie opuścił Gar- 
barni. Zdawało się, że będzie mogła 
wystąpić w pełnym składzie z Pazur- 
kiem na czele, gdy tymczasem musia- 
ła się zadowolnić uzupełnieniem 
swych kadr kilkoma rezerwowymi, 
przy czym Wilezkiewicz, który wystą 
pił po dłuższej przerwie, był wyraźnie 
niedysponowany. Cracovia również 
mimo zapowiedzi, nie wystawiła Mal- 
czyka, na czym ucierpiał atak, gdyż 
Skalski na prawym skrzydle jest za- 
przeczeniem gracza technicznie opa- 
nowanego. Sam mecz był na niskim 
poziomie. Chwilami, aż nuda wiała z 
boiska. Cracovia była lepsza, bardziej 
jednolita i skuteczniejsza, Tym razem 
Korbas grał bardzo dobrze, mniej e- 
goistycznie. Natomiast przykrą nie- 
spodziankę sprawił Pająk, widocznie 
„wypompowany*. Również Szeliga od 
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AKS—ŁKS. 3:2 


Niezasłużony wynik. ŁKS. grał bar- 
dzo dobrze i powinien był zremiso- 
wać. Podyktowanie rzutu karnego na 
parę minut przed końcem przy stanie 
2:2 było zbyt pochopne. Ten karny 
właśnie zadecydował o zwycięstwie 
ARS-u. 


KRESOVIA—UNIA 8:0 
Drużyna rzeszowska lekko pokona- 
ła lubelską Unię, która nie przedsta- 
wiała poważnego przeciwnika. 


BRYGADA—ZAGŁĘBIE (DĄBRO- 
WA) 2:1 

Dzięki temu zwycięstwu Brygada 
zdobyła mistrzostwo okręgu kieleckie 
go, 
BRATEk ZDOBYŁ MISTRZOSTWO 

TENISOWE ŚLĄSKA 

Bratek pokonał w finale Horiana 
3:6, 6:3, 6:3, 6:4, zdobywając mistrzo- 
stwo Śląska. 


AZS—HAKOAH (BIELSKO) 2:1 

Akademicy pokonali w Warszawie 
drużynę biełską w meczu piłki wod- 
nej po zaciętej walce. 
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długo przyjść mają Moskale. 

Trzeba uciekać. À 

Zaczyna się tułaczka wojenna, koń- 
mi, piechotą, koleją, — jak wypadnie. 
291 września przybywa do Nowego Są- 
cza i jako lekarz Otrzymuje zajęcie 
na dworcu kolejowym. 24 listopada 
ewakuacja Nowego Sącza i wyjaz 
do Czech ,do Pardubic, Od 1915 r. do 
grudnia 1916 pracuje jako lekarz woj 
skowy w szpitalu w Szkole przemy- 
słowej w Pardubicach. W r. 1915 wy- 
daje książkę p. t. „Odbudowa kraju 
zdruzgotanego klęską wojny“. 

Książka znajduje uznanie. Przycho- 
dzą listy do Zarządu komitetu „Pol- 
skiego archiwum Wojennego". 

St Jankowski zgłasza zainteresowa 
nie i chęć współpracy. Dr. Jan By- 
stroń pisze uznanie i zamieszcza cie- 
płe sprawozdanie. Pracę tę propaguje 
redaktor „Nowości wiedeńskich H- 
lustr.* Jakubowski, kończąc słowa- 
mi: — „Z prawdziwą rozkoszą prze- 
czytałem całą broszurę i doszedłem 
do przekonania, że tezom Pańskim na 
leży przykłasnąć i w czyn wprowa- 
dzić. Sądzę, że całe społeczeństwo Fa- 
na poprze i propozycje Jego dla do- 
bra ludzkości zużytkuje”. | 

Dr. Jan Rostafiński pisze: — »+-.Je- 
den z tych niestety, nielicznych wśród 
obywateli — Polak, nie boi się mó- 
wić prawdy i zabrać głos w sprawie 
ojczystej”. 

W pracy lekarskiej, zamieszkach 
wojny myśli dalej o rozwoju wsi Pol- 
skiej, © pracy nad dobrem Ojczyzny. 
Prócz tego zbiera materiał do przy- 
szłego wielkiego dzieła. 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


niósł rekord w zaprzepaszczeniu kil- 
ku dogodnych pozycyj podbramko- 
wych. Majeran nie zbyt składnie zgry 
wał się z partnerami. Po za tym Cra- 
covia nie miała słabych punktów. Nie 
znaczy to bynajmniej, by grała zada- 
walniająco. Wygrała mecz zasłużenie 


Skład polskich 


w Budapeszcie 


Zarząd PZTW na podstawie wyni- 
ków regat międzynarodowych w Byd- 
goszczy ustalił nast. skład reprezen- 
tacji na mecz wioślarski z Węgrami, 
który odbędzie się 25-go lipca w Bu- 
dapeszcie. 


Jedynki: Verey (AZS Kraków). 

Dwójki podwójne: Ustupski i Bali- 
cki (AZS Kraków). 

Dwójka bez sternika: Braun i Ko- 
byliński (WTW Warszawa). 

Dwójka ze sternikiem: Kuryłłowiez, 
Manicjus, sternik Boncler (AZS Po- 
znań). 

Czwórka ze sternikiem: Zawadzki, 
Karnecki, Kiedel, Jurowski, sternik 
Wirszyłło (WKS Śmigły Wilno) 

Czwórka bez sternika: Ronke, Stil- 
ter, Wieczorek, Trzciński (AZS Po- 
znań). 

Nie wyznaczono jedynie ósemki, co 
do której definitywna decyzja zapa- 
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bo Garbarnia była jeszcze słabsza. Naj 
iepszym jej zawodnikiem był Nowak, 
zdradzający niepośledni talent piłkar- 
ski, który — jeśń się nie zmanieruje 
— powinien niedługo zabłysnąć. Za- 
wody prowadził p. Fass z Warszawy 
słabo. 


osadnamecze 


i Kopenhadze 


dnie po regatach 11 lipea na jeziorze 
Witobelskim pod Poznaniem + 

Równocześnie ustalono skład na 
mecz państw bałtyckich w Kopenha- 
dze 18 lipca, na którym Polskę w,bie- 
gu czwórek będzie reprezentować o- 
sada bydgoskiego T. W. Wreszcie u- 
dzielono zezwolenia na start skifisty 
bydgoskiego - R. C. Frithjof Reicha, 
który będzie startował w dniu 17 i 18 
lipca w Hamburgu. 

Jeżeli chodzi o mecz z Węgrami, 
to ze strony Polski została wysunięta 
koncepcja rozegrania biegu pań” co 
do którego Węgrzy wyrazili zasadni- 
czo zgodę, zapraszając 5 polskich wio- 
ślarek do Budapesztu. Nie ma jeszcze 
decyzji, czy bieg odbędzie się na 
czwórkach klepkowych poza progra- 
mem meczu, jak proponują Węgrzy, 
czy też na czwórkach wyścigowych i 
w ramach meczu, jak tego domaga się 
Polska. 


Ci, którym sport przyniósł 


miliony 


W skromnym hoteliku na Mont 
parnasse w Paryżu pełni obowiązki 
portiera murzyn olbrzymiego wzro- 
stu, po którym nikt by dziś nie po- 
znał dawnej sławy i milionowego bo- 
gactwa. Jest to bokser murzyński 
Jack Johnson, champion świata cza- 
sów przedwojennych, W ciągu swej 
krótkotrwałej, olśniewającej kariery 
zdobył sobie „czarny Jack“, jak go 
kiedyś nazywano na ringach amery- 
kańskich trzy miliony dolarów. 


Honoraria pobierane przez Johnso- 
na i jego udziały w dochodach z me- 
czów były nawet jak na dzisiejsze po- 
jęcia fantastycznie wysokie. A jednak 
ten ulubieniec amerykańskich entu- 
zjastów ringów bokserskich potrafił 
stracić w ciągu jednej nocy cały swój 
majątek. Jedna nieudała spekulacja 
giełdowa tuż przed wybuchem wojny 
światowej przyprawiła go œo utratę 
wszystkich jego bogactw. Przyjaciele 
i wielbiciele urządzili mu wówczas 
zbiórkę na koszta podróży do Euro- 
PY: gdzie Johnson po kilku nieuda- 
nych próbach w różnych zawodach, 
przyjął posadę portiera. 


_ Przykład „czarnego Jacka“ nie jest 
jedyny. Wiele olbrzymich fortun zdo- 
bytych przez matadorów sportu roz- 
płynęło się równie szybko jak zostało 
zebranych. 


Zupełnie inaczej ukształtowała się 
kariera bokserskiego eksmistrza Świa 
ta wszystkich wag Gene Tunneya. — 
Największy dochód jaki kiedykołwiek 
przyniosła jakaś impreza sportowa o0- 
siągnęło w roku 1927 spotkanie Tun- 
neya z Jackiem Dempscyem w Fila- 
delfii, a mianowicie fantastyczną cy- 
frę niemal dwóch i trzech czwartych 
milionów dolarów. Już o rok wcze- 
Śniej pewien mecz Tunneya przyniósł 
dwa miliony dolarów. A „boksujący 
marynarz“ jak nazywano Tunneya — 
zbierał oszczędnie swoje udziały z do- 
chodów, jakie przynosiły mecze, do 
których jeszcze dochodziły wyznaczo- 
ne nagrody za walki i — w krótkim 
czasie stał się milionerem. Postępując 
zupełnie inaczej, niż wielu z pośród 
jego kolegów nie przegapił właściwej 
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chwili i w pełni swej sławy i rozgło- 
su wycofał się ze sportu, żyjąc sobie 
odtąd z procentów ze swego ołbrzy- 
miego majątku. 


Podobnie postąpił champion świa- 
towy automobilistów. Włoch Girar- 
dengo. Już za czasów swej rosnącej 
kariery w Europie należał on do naj- 
lepiej opłacanych kierowców wyścigo 
wych świata. A kiedy potem wyjechał 
do Ameryki zdobył w całym szeregu 
sześciodniowych wyścigów równie 
wielkie zwycięstwa, jak i nagrody 
pieniężne. 

Dziś żyje on z renty we Włoszech, 
podobnie, jak jego młodszy rodak 
Franco Giorgełti, który po zdobyciu 
okręgłej sumki trzech milionów li- 
rów wycofał się z toru wyścigowego. 


Obok bokserów i automobilistów 
zdobyło również ogromne bogactwa 
w ciągu krótkiej olśniewającej karie- 
ry wielu jockeyów. 

Na początku naszego stulecia zmarł 
w swoich dobrach ziemskich pod Lon 
dynem najsławniejszy jockey Anglii, 
Fred Archer. Pozostawił on swoim 
spadkobiercom majątek wartości 5 
milionów zł. A jego majątek byłby 
łeszcze większy, gdyby Archer nie był 
stracił bajońskich sum na ryzykow- 
nych spekulacjach i zakładach. Dia 
europejskich pojęć trudno zrozumia- 
ły, jest nie tylko entuzjazm Ameryka- 
nów dla ich ulubionej gry w „baze- 
ball“, ale jeszcze bardziej fantastycz- 
ne dochody, które przynoszą każdo- 
razowe imprezy tego rodzaju. Cham- 
pioni bazebalu są też najlepiej opła- 
conymi sportoweami. sumy w dola- 
rach wynoszą po największej części 
nagrody, wyznaczone dla zwycięskich 
drużyn i rozdzielane między poszcze- 
gólnych graczy. 

Równie wspaniałe są opłacani za- 
wodowi gracze bazebalowi, cieszący 
się ogromnym uznaniem jako trene- 
rzy. Powszechnie uznanym ich przy- 
wódcą był sławny Babe Ruth. Pobory 
prezydenta Stanów Zjednoczonych 
wynoszą 80.000 dolarów rocznie, a 
Babe Ruth, będąc u szczytu swego po- 
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13 REKORDÓW ŚWIATA 
ZA JEDNYM ZAMACHEM. 


Na torze automobilowym w Mont- 
hlery pod Paryżem, motocykl fran- 
cuski zaatakował rekord 249 godzin- 
ny świata w kategorii 500 cm sześć. 

Motocykl francuski ustanowił nowy 
rekord świata w biegu 24 godzinnym, 
mając wynik 3223 klm., co daje śred- 
nią szybkość 134,302 klm. na godzinę. 
Dawny rekord wynosił 2849 klm. 9303 
cm, średnia szybkość 118 klm. na go- 
dzinę. 

W czasie owego 24-godzinnego wy- 
Ścigu motocykl francuski ustanowił 
„po drodze“ dwanaście nowych re- 
kordów świata a mianowicie: 8 go- 
dzin, 9 godzin, 10 godzin, 11 godzin 
12 godzin, oraz na dystansach — 1500 
kim., 2000 klm, 1500 mil. 2500 khm. 


WALASIEWICZÓWNA ZORGANI- 
ZOWAŁA W AMERYCE POLSKĄ 
DRUŻYNĘ. 

Przy gnieździe sokolim 920 w Cle 
veland zorganizowała Walasiewiczó- 
wna polską drużynę koszykówki, któ- 
rą nazwała Olimpijską drużyną So- 

koiie polskich. 

Drużyna ta, ćwiczona przez Wała- 
siewiczównę, — wygrała dotychczas 
wszystkie swoje spotkania w liczbie 
17, zdobywając  493:173 koszy. Wi 
przyszłym roku drużyna zamierza 
startować w mistrzostwach Stanów 
Zjednoczonych. _ 


KTO STRZELIŁ NAJWIĘCEJ BRA- 
MEK W LIDZE. 


W dotychczasowych zawodach o 
mistrzostwo Ligi najwięcej bramek 
zdobyli: Lewandowski (ŁKS) 7 bra- 
mek, Wilimowski (Ruch), Gendera 
(Warta), Artur (Wisła) po 6 bramek, 
Gracz, Łyko (Wisła) i Zembaczyński 
(Cracovia) po 5 bramek, Piontek (A. 
K., S.), Wostal (AKS), Skóra (Garbar- 
nia), Góra i Korbas (Cracovia) po 4 
bramki. 


BASKOWIE JADĄ DO ANGLII. 


Drużyna baskijska, która gościła na 
Śląsku, a obecnie bawi w Rosji. zosta- 
ła zakontraktowana na dwa spotka- 
nia do Anglii, Wprawdzie FIFA (mię: 
dzynarodowa federacja piłkarska), za 
broniła rozgrywania spotkań z Hisz- 
panami, co jak wiadomo nastąpiło na 
skutek usilnych starań Niemców i 
Włochów, jednak Anglicy oświadczyli 
że zarządzenie to nic ich nie obcho- 
dzi, a poza tym synowie Albionu uwa- 
żają, że polityki nie należy mieszać 
ze sportem. 


BASKOWIE — MOSKWA 4:1 (1:0) 


Drużyna Basków hiszpańskich ro- 
zegrała w niedzielę spotkanie piłkar- 
skie z reprezeniacją Moskwy na sta- 
dionie Dynamo, w obecności 60 tysię- 
cy widzów. Hiszpanie wygrali zasłuże 
nie w stosunku 4:1 (1:0). Trzeba za- 
znaczyć, że drużyna Moskwy jest ze- 
społem bardzo silnym, a w spotka- 
niach z pierwszymi składami Paryża 
i Pragi odniosła ona zdecydowane 
zwycięstwa. 


wodzenia otrzymywał przez trzy lata 
z rzędu 80.000 dołarów, a następnie po 
„redukcji“ 60.000 dolarów rocznej ga- 
ży. Był on najlepiej opłaconym gra- 
czem zawodowym czasów nowożyt- 
nych. 

Wszystkie te cyfry jednak stawia 
w cień najwyżej opłacany zawodo- 
wiec sportowy wszystkich czasów i 
całego świata. Ten największy rekord 
osiągnął za czasów starożytnych rzym 
ski kierowca kwadrygi Diokles, który 
za czasów cesarstwa rzymskiego w cią 
gu okrąłego ćwierćwiecza wygrał 
1500 wyścigów i według współczes- 
nych źródeł pozostawił pa sobie w 
spadku majątek wartości na dzisiej- 
sze czasy około 15 milionów zł. Ten 
dosłownie zbierał złoto w piasku are- 


ny. 


(k) W Londynie wyszła niedawno 
ciekawa książka p. t. „Ukochany przy 
jaciel*, poświęcona życiu wielkiego 
kompozytora rosyjskiego Piotra Czaj- 
kowskiego, a w szczególności osobli- 
wemu romansowi znakomitego muzy- 
ka z Nadieżdą von Meck. Książkę na- 
pisały dwie kobiety: Katarzyna Bo- 
vain i Barbara von Meck. Sądząc z 
nazwiska jednej ze współautorek mo- 
żemy przypuszczać, że poza znanymi 
źródłami, dzieło jest oparte na kroni- 
ce rodzinnej. co zwiększa jego war- 
tość. 

Publiczność zapozna się dzieki nie- 
mu z niezwykłą sielanką. 

W r. 1876, kiedy Czajkowski miał 
już 37 lat i stał u szczytu sławy, je- 
den z jego przyjaciół. sławny Miko- 
łaj Rubinstein, zaniósł pewnego dnia 
jego nowy utwór pani Nadieżdzie von 
Meck, bogatej protektorce sztuki mu- 
zycznej. Pani von Meck, 49-letnia 
wdowa po „królu kolejowym, uni- 
kała ludzi i żyła jak pustelnica. Była 
wielką miłośniczką muzyki. 

Kiedy po raz pierwszy usłyszała 
muzykę Czajkowskiego, wpadła w ta- 
ki zachwyt, że natychmiast napisała 
do kompozytora i zamówiła u niego 
utwór, który miał być napisany spec- 
jalnie dla niej. 

Czajkowski wypełnił zamówienie. 
Tak rozpoczął się ten dziwny romans. 

Czajkowski. melancholik i mizan- 
trop, tak samo jak Nadieżda von 
Meck nienawidził spotkań z nowymi 
łudźmi, bardzo niechętnie zawierał 
znajomości. Nie zmienił się pod tym 
względem nawet wówczas, gdy w je- 
go sercu zaczęła kiełkować miłość. — 

‘Kochał się — na odległość. Posyłał p. 
v. Meck utwory muzyczne w ten spo- 
sób wyrażając swoje uczucia. A ona 
pisywału do niego czułe listy. W jed- 
nych z nich poprosiła go, żeby jej 
przysłał fotografię. 

Wymiana listów i fotografii trwa- 
ła długo. I to jakoś obojgu wystarcza- 
ło. Co najwyżej Czajkowski do skła- 
danych w hołdzie utworów dołączał 
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WOLNE POSADY i 


BŁAWATNIKÓW w każdym mieście poszu- 


kuje Technikom Baute, Poznań L. 3. 
skrzynka 1036. 
KELNERZY zawodowi - reprezentatywni, 


obznajowmieni z pracą restauracyjno - dan- 
cingową przyjęci zostaną jako rewirowi 
do nowoczesnego lokalu „Złota Juirzen- 
ka“, Rzeszów, 322/37 
P ; Uhn a E sa W mma Z 
FRYZJERKA pierwszorzędna, trwałą, wod- 
ną. żelazkową — potrzebna zaraz. Zgło- 
szenia Krak. Kurier Wieczorny, Kraków, 
Mikołajska 3, pod „Prima“ 323/37 


STOLAKZA na stałą posadę przyjmie Ple- 
szowska, Kraków, Mały Rynek 2. 326/37 


j SPRZEDAZ i 


„ŻELAZOPOL* kupno i sprzedaż używanych 
maszyn, łomu żelaznego i metali. — Lud- 
wik Miszczyński, Kraków, ul. Krakusa 32, 
tel. 148-46 (przy IIl.cim moście) 371-37 


KAMIENICA III. p. nowa z trzema sklepami 
34 ubik. z ogrodem w Krakowie, blisko 
śródmieścia, dochód 1.200 zł miesięcznie, 
cena 145 tys. zł do sprzedania. Zgłoszenia 
Krak. Kurier Wiecz. Kraków. Mikołajska 
3, „Nowy dom“, 


PARCELA 15 mtr. frontu przy ul. Smoleń- 
skiej w Krakowie do sprzedania za zł 
45.000. Zgłoszenia Krak, Kurier Wiecz. Kra 
ków, Mikołajska 3 pod „K. K.“. i 

NAJTAŃSZE żródło zakupu wszelkich towa- 
rów zegarmistrzowskich i jubilerskich. 
Wykonuje wszełkie reperacje pod gwaran- 
cją „REKORD, Krakowska 12. 442-37 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


PLATONICZNY ROMANS 


WIELKIEGO KOMPOZYTORA 


kwiaty. Tak np., kiedy przebywał w 
San Remo, pani jego marzeń otrzy- 
mywała stamtąd od niego fiołki. 

Wreszcie pani von Meck zaprosiła 
Czajkowskiego do swojej willi w Flo- 
rencji. Wielki muzyk przyjął zapro- 
szenie. . 

Zakochana platonicznie dama ocze- 
kiwała gościa z niecierpliwością i 
drżeniem. 

Przygotowała dla niego wszystko, 
czego mógł potrzebować do pracy: for 
tepian, pióro, ołówki, nuty... Nie za- 


pomniała o najmniejszym  drobiaz- 
gu. . è = 

Ale jednocześnie urządziła wszyst 
ko tak, aby gość nigdy się z nią nie 
spotkał. 

Czajkowski przyjechał i... oryginal- 
na para zakochanych mieszkając pod 
jednym dachem komunikowała się w 
dalszym ciągu wyłącznie listownie! 

Pisywali do siebie codziennie, a 
wieczorem pani von Meck spacerowa- 
ła czasem dokoła willi, aby widzieć z 
daleka oświetlone okna. za którymi 


izba Deputowanych uchwałiła pełno- 
mocnictwa dla rządu francuskiego 


Paryż. PAT. — Na nocnym posiedzeniu 
Izby deputowanych przemawiał m. in. b, mi- 
nister finansów Reynaud.. 

Po przerwie minister finansów Bonnet ped 
kreśla, iż uważał sa smutny ebowiązek od- 
powiedzieć na apel premiera Chantempó w 
sprawie odbudowy finansów. Minister zazma- 
cza, iż skarb musi niawić czoło 8 miliardom 
wydatków budżetowych. 8 miliardona awan- 
sów gminom zbiorowym i 8 miliardom z ty- 
iulu pożyczek. Jakież Środki zaradzą sytu- 
acji? Dla walki ze spekulacją wydane suro- 
we zarządzenia. Bankierzy nie majų już pra- 
wa oddawać się tej spekulacji. Represje de- 
tkną tych, którzy zdradziliby interesy naro- 
du. Prawdziwym sposobem Ssthumienia spe- 
kuiaeji jesi przywrócenie zdrowej sytuacji 
skarbu i budżetu, W momeacie, kiedy w ca- 
łym świecie zarysowuje się odbudowa go- 
spodarcza należy dążyć do realnej równowa- 
gi budżetowej. Trzeba będzie domagać się 
nowych źródeł dochodu dla zrównoważenia 
budżetu 1937 r. Na pierwszym miejscu tego 
programu opisaliśmy zwaiczanie oszustw po- 
datkowych. Trzeba będzie jednak unikać wy- 
wołania niepokoju w wielkiej masie drob- 
nych ciułaczy. Trzeba uciekać się do pod- 
wyższenia opłat pośrednich dla kołei i za- 
kończyć dzieio koordynacjł sieci koiejo- 
wych. Nie chciałbym godzić się na jakikol- 
wiek wydatek nowy bez wskazania pokry- 
cia. Trzeba będzie zastanowić się nad kom- 


KROŁIKI „ALASKI“ samce i samice rasowe 
9 miesięczne „sprzedaje po umiarkowa- 
nych cenach. Wiadomość: „Osiedle Azo- 
ry“, Bronowice Wielkie, Krakowska 202. 


MOTOR benzynowy przewozowy o sile 6 H. 
P. okazyjnie do sprzedania. Wiadomość: 
GERTLER, Wiślna 6, tel, 120-67. 432/37 


„BELLOT* 


sienie z cebulką. Na ży- 


LOKALE 


usuwa owło- 


„danie usuwa owłosienie 
we firmie. Prospekty wy- 
syłam: Schönwald ,Kra- 
ków, Dietlowska 51. 


MIESZKANIA wszelkich wielkości, lokale biu 
rowe. sklepowe, przemysłowe we wszyst- 
kich dzielnicach miasta poleca „TRANZ- 
AKCJ“, Kraków, Stolarska 6. 408/37 


POKÓJ umeblowany, komfort z utrzyma- 
niem, bez — do wynajęcia. Kraków. Sie- 
miradzkiego 27. i. p. m. 4. 


DWA POKOJE I KUCHNIA na 4:tym pię- 
trze oraz lokal przemysłowy, od zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość u dozorcy, Kraków, 
Limanowskiego 9. 372-37 


MIESZKANIE słoneczne pokój, przedp. kuch- 
nia, duże — zaraz do wynajęcia. Wiado- 
mość na miejscu. Kraków, Bronowice 
Wielkie ul. Krakowska 202 (Azory) 15 mi- 
nut do tramwaju. 317/37 


presją wydatków. Zdaniem ministra potrze- 
by skarbu będą o wiele niższe od 50 miliar- 
dów, to jest od cyfry, którą wymienił dep. 
Reynaud. Na cele obrony narodowej przy- 
znane zostaną wszystkie niezbędne sumy, 
łecz minister obrony zgodny jest ze mną w 
tym, iż należy stosować surową kontrolę tych 
wydatków. 

W gtosowaniu izba przyjęła art. 1 ustawy 
o pełnomocnictwach 380 głosami przeciwko 
228. 

Następne posiedzenie Izby odbędzie się wie 
czorem dla ewentualnego załatwienia popra- 
wek senatu. 


Śmierć 10 dzieci 


Tokio. PAT. — Na przedmieściu stolicy 
Asakusa pożar zniszczył schronisko dla dzłe- 
ci, przy czym w płomieniach zginęło 10 
dzieci. 


cz, - `n p 
- Starcie Arabów 
. a 
z policią 
PAT. — W Tulkarem doszło 
do siarcia pomiędzy bandą Arabów a oddzia 


łem policji. W czasie strzelaniny zabici zo- 
stali jeden policjant i jeden Arab. 


Jerozolima. 


RÓŻNE 


WSZELKĄ starą garderobę męską, zamienia 
na pierwszorzędne materiały bielskie. Na 
wezwanie telefoniczne posyła do domu. Ko- 
złowski, Kraków, tel. 148-62. 386/37 


OBIADY w nowo otwartej GOŚCINNEJ JA- 
DŁODAJNI w Krakowie przy ul. św. MAR% 
KA 27, smaczne i obfite z 3 dań po 80 gr, 
ŚNIADANIA po 30 gr, KOLACJE mięsne 
wraz z herbatą po 50 gr. Dla abonamen- 
tów obiady po 20 zł miesięcznie. Obiady 
wydawane od 12-tej do 16-tej. Całodzienne 
utrzymanie w abonamencie po zł 35 mie- 
sięcznie. Proszę uważać na firmę! 430/37 


ROZWODY konsystorskie zgodne, niezgodne: 
Warszawa. Krucza 29. Jerzy Beyer. 


KAWALER, młody, przystojny, bankowiec, 
620 zł. miesięcznie, 240 tysięcy bank, oraz 


MATRYMONIALNE 


majątek w parcelach. Zgłoszenia tylko 
matrymonialne. Poczta Subkowy — Dzie- 
dzic. 362/37 


SAMODZIELNEGO szuka samodzielna stat- 
sza panna. Cel matrymonialny. „PAR“, 
Warszawa, Bracka 17. „La verite“. 318/37 


KAWALER. urzędnik na poważnym stano- 
wisku, lat 26, wzrost średni, bardzo przy- 
stojny brunet, bez nałogów, poszukuje pan 
ny do lat 25, inteligentnej, nie dzisiejszych 
zasad, niezałeżnej, posag nie konieczny. 
Zgłoszenia: Krakowski Kurier Wieczorny, 
Mikołajska 3, pod „Heńko'. 458/37 
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OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest i milimetr w jednym łamie, Strona dzieli się na lamy. Najmniejsze ogłoszenie drobne 10 slów. Podziękowania lekarskie do 26. mm. 


pracował Czajkowski. 

Jednakże, mimo, że tak się tego 
bali, nie uniknęli spotkania. Pewnego 
pięknego dnia, kiedy Czajkowski wy- 
szedł na przechadzkę, przejechał o- 
bok niego powóz, w którym siedziała 
Nadieżda von Meck. Czajkowski uchy 
li} kapelusza, ona lekko skinęła gło- 
wą. Oboje byli ogromnie zmieszani. 
Powóz nie zatrzymał się ani na chwi- 
lę. 

Ale od tego czasu niezwykli „ko- 
chankowie'' stali się nieco śmielsi: 
patrzyli niekiedy na siebie z daleka 
Np. ona wybierała się do teatru, on 
także i przyglądał się jej, ale nie pod- 
chodził do niej. Zdarzało się, że ona 
przychodziła pod jego okno, on zaś 
stawał wtedy w oknie. Nigdy nie pa- 
dło podczas tych „schadzek* ani je- 
dno słowo. 

Jeszcze bodaj oryginalniej zacho- 

wała się ta jedyna w swoim rodzaju 
para, gdy Czajkowski znowu odwie- 
dził panią von Meck, tym razem w jej 
majątku w Rosji. 
"Czajkowski zamieszkał w małym 
domku w pobłiżu dworu. I teraz po- 
stanowili, że nie będą się spotykali. 
Powstała jednak pewna trudność: o- 
boje lubili spacery po lesie. a las w 
majątku był tylko jeden. Urządzili sie 
ostatecznie w ten sposób, że każde 
miało wyznaczone inne godziny na 
przechadzkę. Załatwili to, naturalnie, 
listownie. 

Pewnego razu figlarna wnuczka pa- 
ni von Mec, bo ta Dulcynea była już 
wtedy babką, tak coś pokiełbasiła, że 
powozy gospodyni i gościa spotkały 
się na przejażdźce. Ale z tej psoty nic 
nie wynikło. On ukłonił się, ona by- 
ła tak zaskoczona, że nie odpowie- 
działa na ukłon, i na tym się skończy 
ło. 

Ten romans ciągnął się 15 lat i tyl- 
ko jeden raz pani von Meck nieśmiała 
zaproponowała spotkanie. Czajkow- 
ski z przerażeniem odrzucił tę propo- 
zycję, której jego wielbicielka już nit 
ponowiła." 

Przez cały czas trwania tego „mał 
żeństwa duchowego“ pani von Meck 
płaciła Czajkowskiemu za utwory, któ 
re jej poświęcał. Oboje nie widzieli 
w tym nic poniżającego ich miłość. 


Redaktor nacz. Bogumił Rembowski 


i NAUKA — WYCHOWANIE i 


PROPAGANDOWY KURS STENOGRAFII pol 
skiej i niemieckiej dla uczenic i uczniów 
Rząd. i Pryw. Gimn. Specjalny kurs dla 
abiturientów szkół średnich i W. S$. H. — 
Rozpoczęcie kursów w najbliższych dniach 
pod kier. ZOFII SCHONGUTÓWNEJ — 
W. W. Świętych 8, front I p. Dodatkowe 
zgł. do 1 lipca 1937 r. — OPŁATY MINI- 
MALNE. 416/37 


ANGIELSKIEGO 
KARMEL 
KOLETEK TRZY 
| ZDROJOWISKA 
ZAKOPANE willa „Roztoka* pokoje z kom» 


tortem, bez utrzymania, dla chrześcijan. 
Park dwumorgowy. 


KRYNICA, chrześcijański pensjonat Halinów 
ka, nowy zarząd, ponad centrum. las, bal- 
kony, 5 zł. Urzędnicy opust. 


PRZED WYJAZDEM NA LETNISKO wstąp 
do „KONFEKCJI DZIECIĘCEJ", Kraków, 
Floriańska 28, w sieni obok „Baty“, abyś 
zaopatrzy łswe dzieci we wszelkie ubiory 
i bieliznę. Duży wybór płaszczy. Ceny ni- 
skie. 412/37 


i ie 
KUPIĘ kamienicę czynszową z długiem hipo- 
tecznym w cenie do 100.000. Zgłoszenia: 
Adıninistracja Krak. Kuriera Wieczornego. 


Kraków, Mikołajska 3 pod: „Od właścicie- 
la 408-37 


ps 5 ZE p ZA | az" [ey - 

KUPUJĘ złoto, srebro, brylanty, oraz kar- 
teczki zastawnicze, płacę dobre ceny. Zgło- 
szenia Krak. Kurier Wiecz. Kraków, Mi- 
kołajska 3, pod „Okazja“. 


SENY w złotych: I. strona 1.25, -~ Tekst 1.—. Nadesłane 0.75. — Za tekstem 0.50. — Drobne za słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy 6 gr. Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 6.— 
zł. 10.—. Nekrologi (klepsydry) do 60 mm. w 1. łamie zł, 20.—. Za zs ńrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
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